wielki francuski twórca filmowy pozdrawia czytelników 
„Filmv* | przesyła im wyrazy sympatii. O twórczości 
Rene Claira pisaliśmy w poprzednim numerze w związku 
z przeglądem jego filmów, zorganizowanym w Warsza- 
wie przez Centralne Archiwum Filmowe. W tym numerze 
na str. 3 zamieszczamy rozmowę ze znakomitym reżyserem 


p—— 
POLSKA 


KRONIKA 
FILMOWA 
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Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
„cużyński. Czyta — A. 
Racławicki.  Opracówa- 
nie dźwiękowe — S. Za 


warski. c, 


TEMATY KRONIKI 


Na Bliskim Wschodzie (agre- 
sja Tzraela, Anglii + Francji na 
Egipt). . 


Braciom Węgrom (reportaż 
operatora Kroniki z Budapesz- 
tu; społeczeństwo polskie po- 
naga Węgrom). Zdjęcia: W. 
Janik, W. Jabłoński, R. Gole, 
8. Sławkowski, W. Leśniewicz. 


Nad grobami (na cmentarzu 
powązkowskim w dniu święta 
zmarłych). Zdjęcia: R. Gole, 


Powrót kardynała Wyszyń- 
skiego. Zajęcia: M. Wiesjołek. 


Samorząd (robotnicy ceglel- 
ni w Zielonce usamodzielniają 
swą fabrykę), Zdjęcia: K 
Szczeciński. 


„Skowronek" (przedstawienie 
sztuki Anoullha w Warszawie), 
Zdjęcia: F. Fuchs, L. Zającz: 
kowski. Dźwięk: XL. Paszkow 
ska. 


Prace Antonio Bernt (z wy- 
stawy wybitnego malarza ar- 
gentyńskiego w Międzynarodo- 
wym Klubie Prasy 1 Książki 
w Warszawie). Zdjęcia: L. Za- 
Jączkowski. 


„Lado” (gościnne występy 
reprezentacyjnego zespołu ar- 
tystycznego Jugosławii), Zdję- 
cia: M. Wlesiołek, Dźwięk: H. 
Paszkowska. 


Specjalne wydanie PKF: Z 
narady aktywu partyjnego w 
Warszawie. Zdjęcia: F. Fuchs, 
w. Janik. Dźwięk: MH. Pasz- 
kowska. 


nZagubione uczucia” 
w Nowej Hvcie 


Od paru tygodni Nowa 
Huta jest lerenem zdjęć 
plenerowych do nowego 
filmu reżysera Jerzego Za- 
rzyckiego „Zagubione u- 
czucia". Scenariusz napisa- 
li: Hanna Mortkowicz-O1- 
czakowa i Jerzy Andrze- 
jewski. Twórcy pragną 
pokazać w tym filmie na- 
brzmiały w Polsce od wie- 
lu lat problem dzieci za- 
niedbanych, nie wychowy- 
wanych przez rodziców. 
Warunki życia pchają te 
dzieci na drogę chuligań- 
stwa. 

Bohaterem filmu jest pe- 
wna robotnicza rodzina 
zamieszkała w Nowej Hu- 
cie. 

W głównych rolach wy- 
stępują: Maria Klejdysz, 
Wiktor Nanowski, Włady- 
sław Woźnik, Kazimierz 
Witkiewicz i Andrzej Jur- 
czak. 

W skład ekipy realiza- 
terskiej wchodzą prócz re- 
żysera Jerzego Zarzyckie- 
go — operator Ańtoni Wój- 
towicz, scenograf Jan 
Grandys i kierownik pro- 
dukcji Wiesław Mincer. 

Korzystając z ładnej po- 
gedy twórcy filmu posta- 
nowili zrobić w ciągu li- 
stopada wszystkie zdjęcia 
plenerowe w Nowej Hucie. 
Później zaczną się zdjęcia 
atelierowe w Wytwórni 
Fiłmów Fabularnych we 
Wrocławiu. 

Film „Zagubione uczu- 
cia" powstaje w zespole 
SYRENA. 
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Dyskusję podsumował reżyser jilmu „Człowiek na torze* An- 
drzej Munk. Podziękował on robotnikom za żywe wypowiedzi 


rezer Fabryki Samochodów Osobowych Tadeusz Formus prze- 
konywał zebranych na pokazie nie tylko słowem, ale i gestem 


ROBOTNICY ŻERANIA. DYSKUTUJĄ 


warno_i rojno było tego dnia w sali Domu Kul- 
tury Fabryki Samochodów Osobowych na Żera- 
„niu. Robotnicy przyszk, by zobaczyć nowy polski 
film „Człowiek na torze* zrealizowany przez reżysera 
Andrzeja Munka na podstawie 'scenariusza Jerzego 
Stefana. Stawińskiego. (Dawny tytuł filmu — „Tajem- 
nica maszynisty Orzechowskiego"). Seans i dyskusję 
nad filmem zorganizowały redakcje „Filmu” i „Po pro- 
stu*, |) 
Film o życiu polskich kolejarzy bardzo zainteresował 
i poruszył załogę żerańskiej fabryki. Głos zabierali 
wszyscy — starzy i młodzi, mężczyźni | kobiety. Pra- 
wie wszyscy mówili o filmie'z dużym uznaniem, pod- 
kreślając jego wałory artystyczne, wychowawcze i do- 
skonałą grę aktorów, szczególnie zaś świetną kreację 
Kazimierza Opalińskiego w głównej roli. p 
Nikt mikogo nie ciągnął za język, nikt nie wymu- 
szał wypowiedzi. Co zatem spowodowało tak wielkie 
zainteresowanie, dlaczego dyskutowano tak żywo? Na 
pytanie to odpowiedzieli sami robotnicy. Mówili oni, 
że zobaczyli nareszcie prawdziwie realistyczny film, 
ujrzeli samych siebie, swą przeszłość — tak jak wy- 
glądała oną 5—6 lat temu, gdy zło i fałsż panoszyły 
się w naszym życiu, a człowiek bynajmniej nie był 
główną wartością — jak głoszą hasła socjalizmu. 
Prawda, że wiele wypowiedzi różniło się od siebie, że 


INICJATYWIE PRACOWNIKÓW 
TRZEBA WYJŚĆ NAPRZECIW 


te czy inne fakty interpretowano niekiedy odmiennie, 
ale ogólna ocena była niemal zawsze zgodna. Robotni- 
cy, wyrażali pogląd, że tylo schematyczny film można 
rozumieć zupełnie jednoznacznie, » „Człowiek, na to- 
rze* pozbawiony ogłupiającej kropki mad „i* — daje 
swym bogactwem treści wiele do myślenia i to wła- 
śnie świadczy o jego dużych walorach artystycznych. 


Po dyskusji obecny ma sali Kazimierz Opaliński 
opowiedział o swej: pracy nad filmem, serdecznie dzię- 
kując robotnikom za uznanie. Reżyser Andrzej Munk, 
dla którego ten wieczór był chyba najlepszą podzięką 
za trud i ciężką pracę, podkreślił na zakończenie, jak 
dużo dają twórcom takie spotkania, będące nie tylko 
egzaminem dla replizatorów, ale dające im także wiele 
wskazówek dla przyszłej pracy. 


Za parę tygodni „Człowiek ma torze" wejdzie na 
ekrany kim całej Polski, Dobrze się jednak stało, że 
ujrzeli go przedtem robotnicy przodujących rewolu- 
cyjnych załóg warszawskich fabryk (poprzednio podob- 
na dyskusja odbyła się w zakładach. im. Kasprzaka). 
Chcemy więcej i częściej dyskutować mad dobrymi 
filmami — imówili robotnicy Żerania, a my przyłą- 
czając się cło ich głosu możemy tylko dodać, że takie 
spotkania są bardzo pożyteczne mie tylko dla widzów, 
ale i dla dalszego rozwoju polskiej sztuki filmowej. 


Projekt 
nowego filmu 
o powsłaniu 


V ostatnich tygodniach coraz częściej 
chać głosy pracowników kinematografii, 


domagające się rozsądnego załatwienia wielu- 


spraw związanych z zarządzaniem kinami 
1 wytwórniami filmowymi. Projekty Central- 
nego Urzędu Kinematografii w tej mierze są 
przedmiotem ostrej krytyki pracowników, 
którzy wysuwają własne postulaty, 

Na konferencji w Warszawie zebrali się de- 
legaci wszystkich okręgowych zarządów kin, 
reprezentujący trzynaście tysięcy pracowni- 
ków. Przedstawili oni sejmowej Komisji Kul- 
tury | Oświaty memoriał w sprawie decen- 
tralizacji i przejęcia kin przez rady narodo- 
we. Pracownicy kin domagają się utworzenia 
z dotychczasowych okręgowych zarządów kin 
i eksbozytur Centrali Wynajmu Filmów sa- 
modzielnych przedsiębiorstw. podległych ra- 
dom narodowym. Wniosek ten motywują ko- 
niecznością wspólnego kierowania kinami 
znajdującymi się na jednym terenie, gdyż 
rozdrobnienie sieci kin spowoduje — ich zda- 
niem — deflcytowość kin małych na rzecz 
większych i uniemożliwi należyte regulowa- 
nie repertuaru filmów.  * Ą 

Odmienne zdanie w tej kwestii mają pra- 
cownicy Centrali Wynajmu Filmów i ekspo- 
zytur tejże Centrali. Przesłali oni do Sejmu 
memoriał, w myśl którego podległe radom 
narodowym kina powinny stać się samodziel- 
nymi jednostkami gospodarczymi, działający- 

_ mi na zasadach rentowności. Każde kino mia- 
łoby wolną rękę w doborze repertuaru, a fll- 
my wypożyczano by z ekspozytur Centrali 
Wynajmów na zasadzie odpłatności. 

Usunięcia z Centralnego Zarządu Wytwórni 


ły- Filmowyeh skompromitowanych w poprzednich 


latach osób domagali się na burzliwym ze- 
braniu pracownicy Wytwórni Filmów Oświa- 
towych w Łodzi. Mówiono tu słusznie o ko- 
nieczności likwidacji stosunków . panujących 
w Centralnym Urzędzie Kinematografli i po- 
łążenia kresu, komenderowaniu, które wyrzą- 
dziło tak wiele szkody naszej sztuce filmo- 
wej. Oczekiwana reorganizacja Centralnego 
Urzędu Kinematografii jakoś nie następuje 
dnie ma żadnych gwarancji czy we władząch 
nowopowstałej instytucji nie znajdą się lu- 
dzie, których: nazwiska łączą się ze starymi 
metodami zarządzania. Na zakończenie nara- 
dy pracownicy Wytwórni Filmów  Oświato- 
wych skierowali do Komitetu Centralnego 
PZPR i do Prezydium Rządu rezolucję do- 
nagającą się natychmiastowego przeprowadze- 
nia proponowanych zmian. 

Przytoczone wyżej fakty świadczą o -zdro- 
wytn fermencie wśród pracowników kinema- 
togratli. Załogi nie chcą już dłużej czekać na 
zmiany „odgórne”, sami mają konkretne pro- 
pozycje, które pragną wcielić w życie. Wpraw- 
dzie zdarzają się żądania zupełnie niekiedy 
odmienne — jak w wypadku kin — świad- 
czą one jednak o wielkiej wyzwolonej inicja- 
tywie, której nie można lekceważyć, której 
trzeba jak najszybciej wyjść naprzeciw. 

Uważamy, że wszystkie poruszone zagadnie- 
nia powinien dokładnie przedyskutować .po- 
stulowany krajowy zjazd pracowników kine- 
matografii. Decyzje tego zjazdu powiny stać 
slę punktem wyjściowym dla dalszych prac 
Sejmu i Prezydium Rządu w dziedzinie ure- 
gulowania spraw kinematografii. 


| Coraz częściej i więcej 
mówi się tu mas i pisze o 
powstaniu _ warszawskim. 
Prawie gotowy jest film 
pt. „Kanał* reżysera An- 
drzeja Wajdy, ale masi fil- 
mowcy — jak się okazuje 
— mie zamierzają na tym 
poprzestać. Autor scenariu- 


. sza filmu „Kanał* — Jerzy 


Stefan Stawiński — i Ma- 
rek Hłasko pracują wspól- 
nie nad scenariuszem no- 
wego filmu © powstaniu. 
Prowizoryczny tytuł brzmi: 
„Godzina W*. Moment wy- 
buchu powstania czyli 
godzina W — ma właśnie 
stanowić zakończegie pro- 
jektowanego filmu. 

Warto dodać, że scena- 
riusz nowego: filmu jest 
przeznaczony specjalnie 
dla reżysera Wajdy, reali 
zatora  „Kanału*. Jeż 
produkcja tego filmu doj: 
dzie do. skutku, powstanie 
gn w zespole KADR. 


p] odno uwierzyć, że tak młodo wyglą- 
T dający, szczupły człowiek o bardzo ży- 
wym spojrzeniu czarnych oczu — to 
słynny, znany na całym świecie twórca, któ- 
ry ma w swym dorobku około trzydziestu 
filmów i to filmów w swej większości: sta- 
nowiących najcenniejsze pozycje klasyki — 
dzieł, które omawia i wylicza każda historia 
filmu, ć ; 

Renć Claira. odwiedziłam niedawno w Pa- 
ryżu, w jego mieszkaniu ma Avenue de Ma- 
drit. Tematem rozmowy był przede wszyst- 

" kim przegląd jego filmów, który nasze Cen- 
tralne Archiwum Filmowe zorganizowało 
w Warszawie, ale wkrótce rozmowa zeszła 
na inne tematy i zamieniła się w wywiad 
z wielkim filmowcem. 


— Doszły do nas wiadomości pocztą pan- 
tollową, że planuje pan w przyszłym roku 
przyjazd do Polski na dłuższy czas. Ile jest 
w tym prawdy? 


— Bardzo wiele. Kierownictwo polskiej 
kinematografii bowiem proponowało mi nie- 
dawno, abym po realizacji filmu, który za- 
czynam kręcić w najbliższych dniach w. Pa- 
ryżu, przyjechał na dłuższy czas do |Pol- 
ski i abym wygłosił parę wykładów 
w waszej szkolę filmowej. Gdyby ta wi- 
2yta doszła do skutku — wtedy odwie- 
dziłbym na pewno wszystkie kluby filmowe, 
bowiem ruch klubowy ma we mnie szczerego 
zwolennika. ! 


— Czy mógłby pan powiedzieć coś o fil- 
mie, mad którym pan obecnie pracuje? 

— Czemu nie.. Film ten będzie miał tytuł 
„Le Porte des Lilas" („Brama bzów*) — tak 
się nazywa jedno z przedmieść Paryża. Mimo 
romantycznej nazwy jest to przedmieście 


: 
rozmawia z Rene Glairem 


RENE CLAIR i GERARD  PHILIPE 
w czasie realizacji „Wielkich manewrów" 


Zaczęło się od tego, że na niedawnym jubileuszowym spot- 
kaniu zespolu redakcyjnego „Filmu* z aktorami, realizatora 
mi oraz współpracownikami krajowymi i zagranicznymi — 


Jeden 


kol. Paula Thyrdta, 
po niemiecku... 


1 aż Wiam was 


Następnego dnia fotoreporter Lcopold Wdowiński przypad- 


kowo — jak twierdzi — spotkał tych dwoje 


samych — powiedział re: 
Slęciu w środku) — | idę ternz bawić innych naszych gości 


ospodarzy przedstawił Aleksandrze Śląskiej naczel- 
"nego redaktora berlińskiego czasopisma 


„Der Fllmspiegel" 


Ponieważ pani Ałeksandra biegle mówi 


smutne i szare, typowa, ubogą dzielnica pa- 
ryska. Film będzie czarno-biały właśnie 
z tych: względów. Uważałem bowiem, że ko- 
lor byłby nieodpowiednim tłem dla_ akcji 
rozgrywającej się w tych warunkach. Treścią 
filmu jest ucieczka złoczyńcy, ściganego 
przez policję, który chroni się w tej dziel- 
nicy. Złoczyńcę gra Henri Vidal, znany aktor 
i mąż znanej u was ma pewno francuskiej 
aktorki Michćle Morgan. Po raz pierwszy 
w tym filmie wystąpi popularny pieśniarz 
paryski George Brassence. Główną kobiecą 
rolę odtwarzać będzie Danny Carel, młoda 
aktorka, która mały epizod zagrała w moim 
cstatnim filmie „Wielkie manewry". 


— Ponieważ w Warszawie odbywa się 
obecnie wielki przegląd wsz; ystkich pana daw- 
nych filmów, które cieszą się teraz tak 
cgromnym powodzeniem wśród mieszkańców 
noszej stolicy, czy mógłby pan wyznać czy- 
telnikom „Filmu”, które z tych starych 
swoich dzieł najchętniej pan* wspomina? 


— Na to pytanie dość trudno mi odpo- 
wiedzieć, głównie dlatego, że ja w Zgóle 
niechętnie patrzę w przeszłość, a szczególnie 
gdy chodzi o moje dawne filmy. Gdy je 
oglądam teraz, widzę przeważnie tylko błędy 
i cmyłki i oczywiście nieubłagane piętno 
czasu. Wszystko to sprawia, że wiele rzeczy, 
które wydawały mi się kiedyś osiągnię- 
ciem — robią teraz wrażenie prymitywów. 
Zawsze uważałem i nadal uważam, że pod- 
stawowym obowiązkiem reżysera jest stałe 
szukanie nowych dróg, nowych rozwiązań 
artystycznych, nie zaś wspominanie i ocenia- 
nie przeszłości. Pozostawmy to historykom 
filmu i archiwom filmowym. 


Rozmawiała 
LILIANA GIELNIEWSKA 


gdyby” nie mial — podobnie jak oni — paru bardzo ważnyc 
spraw do z. 


Pitera (na 


romantycznym 


łatwienia na Starym Mieście, 


Nie myślcie jednak nic zlego. 
była tak uprzejma, 
waczei plenerze. O czym rozmawiali — nie ważne. ale Wyo- 4 paszemu gościowi W. 
wiński nie bylby sobą. gdyby nie zrobił natychmiast zdjęcian: 


Tylko temu _s7, 


wi okoliczności możemy zawdzić 
arówki Aleksandry 


kiej i 


Pani Aleksandra po prostu 


że poświęciła trochę czasu, by pokazać 
ś arszawę. Podziękował jej za to bukieci- 
kiem kwiatów. „Przewodnik” zasłużył chyba na tę nagrodę 


Adolf Dymsza jako Nikodem Dyzma 


eżeli kiedyś powstanie rozsądna książ- 
ka o dziejach naszej kinematografii, 
jeden z jej rozdziałów będzie nosił ty- 
tul: „Marnowanie Dymszy”. Byłby on 
zresztą częścią rozdziału znacznie wię- 
kszego, którego tytuł winien z kolei 
6: „Marnowanie sktorów w filmie pol- 


Któż z mistrzów naszej sceny nie prze- 
szedł przez ekrany? Solski, Jaracz, Stanisła- 
wa Wysecka, Junosza-Stępowski, Węgrzyn. 
Wymieniam tylko niektórych. Czy wyko- 
rzystano w filmie ich talenty? To pytanie 
jest czysio retoryczne. 

Od dawna słyszę: „Nasi wielcy aktorzy 
teatralni nie umieli grać przed kamerą". Je- 
żeli nawet tak było, czyja w tym wina? Na 
szczęście pozostawała im scena. 


Pozornie inaczej wygląda sprawa Adolfa 
Dymszy. Ten aktor zawsze umiał grać przed 
kamerą, ten aktor zawsze czuł film, wię- 
cej — wydaje się, że jest stworzony przede 
wszystkim dla filmu. I ekrany, nie teatry, 
spopularyzowały w kraju jego nazwisko. 
Dlaczego więc felieton jemu poświęcony 
opatruję tak gorzkim nagłówkiem? Robię 
te właśnie dlatego. aby w przyszłości histo- 
rycy polskiej kinematografii nie musieli pi- 
sać © zmarnowaniu możliwości tego aktora. 
Właśnie dlatego, że scena nie potrafi jego 
talentu w pelni wykorzystać, właśnie dla- 
tego, że Dymsza od wielu lat czeka na swój 
wielki film. 

Przed wojną zaprezentował się jako do- 
skonały cdtwórca ról komicznych w niewin- 
nych i odpowiednio głupiutkich komediach 
filmowych oraz w rewiowych skeczach. Po 
wcjnie jego humor zablysnął w „Skarbie*, 
później ledwie się przedarł przez „Sprawę 
do załatwienia" craz komedię „Irena, do do- 
mu!” Wiedy już pisano, że Dymsza się mar- 
nuje. Ale jaki Dymsza? Antek z Powiśla, 
warszawski andrus o zdrowym rozsądku, za- 
bawnej mi i groteskowych ruchach? 
Tych walorów aktora było oczywiście szko- 
da, jednak można to ostatecznie przeboleć, 


ĄY sto opowiadana mi kiedyś o drama- 
tycznej krcacji, jaką Dymsza stworzył . 
w sztuce „Artyści”, na scenie jednego z tea- 
trów łódzkich, Podobno ludzie płakali na 
widowni. Pamiętałem o tym, gdy przed z zó- 
1ą rokiem dziwiono się powszechnie, że Lud- 
wik Starski ma zamiar główną rolę w swoim 
filmie o Nikodemie Dyzmie — powierzyć 
właśnie Dymszy. Dziwiono się, bo pamiętano 
powieść Dołęgi-Mostowicza, bo pamiętano, 
że Dyzma to nie jest postać komiczna. Mó- 
wienc: „Publiczność przyzwyczajona do ak- 
tora, który zawsze przede wszystkim Śmie- 
szył, nie przyjmie tych innych, głębszych. 
drapieżnych cech bohatera Mostowicza, je- 
żeli w niego Dymsza zechce się wcielić 

Czekałem więc na film z pewną niecier- 
pliwością. 

Obawy sceptyków okazały się hezpodstaw- 
ne. Po obejrzeniu „Nikodema Dyzmy" wie- 
rzę, że Dymsza w „Artystach" mógł poru- 
szyć widza. W filmie pokazał skalę swojego 
talentu. 

Boże, jakby go nam obce kinematografie 
zazdrościły, gdyby go znały i gdyby znały 
jego możliwości! Jak wykorzystano by go na 
przykład w filmie włoskim, francuskim czy 
angielskim! 


W ydaie się. że Dymsza w „Nikodemie 
Dyzmie" jest znacznie głębszy od tego, 
co film miał nam do powiedzenia. Wydaje 
się, .że on, nie tylko rozszerzył scenariuszową 
kencencję postaci, ale petrafił stanąć u jej 
boku i zapytać: „Z czego się śmiej 

Proszę mnie dobrze zrozumieć. Nie twier- 
dzę, że aktor gra swojego Nikodema Dyzmę 
wbrew scenarzyście i reżyserowi. Tak nie 
jest. I Starski, i Rybkowski stworzyli mu 
cdpowiednie pole do popisu. Ałe Dymsz 
nie tyłko gra Dyzmę, lecz także go ocenia. 
Dymsza tu jest nie tylko aktorein, lecz 
i narratorem. 


Filmowy Nikodem to postać bardzo łudo- 
wa, w najszerszym tego słowa znaczeniu: 
jest niegłupi, w miarę sceptyczny, wesoły. 
trochę nieśmiały, sprytny i wzruszający. Nie 
lubię go, gdy. wpada w groteskę, bo grote- 
ska tu niepotrzebna, bo spłyca postać, bo 
dość jej między wierszami. Lubię natomiast 
scenę, gdy głodny Dyzma pożywia się ną 
bankiecie: dokoła sama elegancja, sam „ge- 
niuśz polityczny”, sam wielki świat i na- 
miętne poszukiwanie wodza, mocnej ręki, 
która by uchwyciła chwiejącą się państwo- 
wość, a w środku mały głodny człowieczek, 
w obliczu wspaniale upieczonych indyków 
i sałatek z majonezem, a dalej wizja ju- 
trzejszego nowego glódu i może jeszcze dzi- 
siejszego dość niechlubnego / opuśzczenia 
bankietu. 

Lubię Nikodema, gdy w dalszych par- 
tiach oscyluje pomiędzy lękiem, że wszystko 
nagle się wyda, że skończy się piękny sen — 
a zdziwieniem, że ludzie są tacy naiwni 
i łatwowierni, wreszcie — zdziwieniem, że 
się samemu potrafi pływać i nie tylko pły- 
wać, ale piec swoją pieczen przy cudzym 
ogniu, bez żadnego prawie wysiłku robić 

» wielką karierę. 


Patrzcie w tych partiach na twarz aktora, 


bardzo oszczędną w mimice, niekiedy — po- 
wiedziałbym — nawet „drewnianą”, w któ- 
rej gdzieś pod skórą, gdzieś w drgnieniu 
brwi lub w spojrzeniu z ukosa odczytać mo- 
żma jędnecześnie i cały podtekst nieprawdo- 
podobnej, a przecież tstniejącej sytuacji, 
i cały osąd czyniony jakby spoza kadru. 
Jednak ten osąd dochodzi do głosu w peł- 
ni tam, gdzie Nikodem pozostaje sam ze 
sobą, to znaczy w towarzystwie ludzi swo- 
jego kręgu. Tam nie tylka scenarzysta i re- 
żyser, tam przede wszystkim Dymsza przy 
pomocy ruchów, gestów, wyrazu twarzy — 
stawia wszystko we właściwych proporcjach. 
Ruchy przestają być skrępowane, gesty za- 
okrąglają się i nabierają naturalności, twarz 
ożywa. Jest to już nam dobrze znany ko- 
mik. Ale tu komik oskarża, wyśmiewa, robi 
swój porządek w zwariowanym świecie. Gło- 
sem ulicznego sprzedawcy ogłasza wypr: 
daż Polski lub pochylony nad pustym kie- 
liszkiem ocenia językiem sprawiedliwego 
z Sodomy wszystko, co widział i słyszał 
w ziemskim raju: jedzenie, picie, stroje. Jak 
dawny Sowizdrzał przelicza wysokie rejo- 


ny życia na pojęcia praktyczne prostego 
człowieka. « 


W sm filmie Dymsza dochowuje wier- 

ności nam, widzom drugiej połowy 
wieku, naszej trzeźwości i mądrości często 
po szkodzie. Wydaje się, że wciąż o nas 
pamięta, nawet wówczas, gdy nie robi do 
nas oka, 

Nikodem woli mandolinę od _ fortepianu 
i jego księżycowa noc, którą lubi spędzać 
w łódce przy śpiewie strun, jest prawdziw- 
sza 4 mniej banalna od liryzmu, jaki zna 
Środowiske, w którym on właśnie gości. Nie 
razi mnie też jego „amators! śpiew i ta- 
niec na wytwornym przyjęciu. Dymisza stara 
się w niego włożyć przekorę posuniętą aż 
do sarkazmu. Szkoda, że aulorzy filmu, 
zwłaszcza scenarzysta, nie dali temu wystą- 
pieniu jakiegoś bardziej metaforycznegy, 
bardziej znaczeniowego podtekstu. 

Dymsza to ńie Chaplin. Jednak eoś z for- 
muły kiego komika jest w jego inter- 
pretacji: ta mieszanina nastrojów, ta oscy- 
lacja pomiędzy sensem i bezsensem, poczją 
i groteską — zbliża go do tradycji klasycznej 
komedii filmowej. Zbliża go do niej najbar- 
dziej, gdy rolę Dymszy ocenia się poza ca- 
łością dzieła, gdy się ją wypruwa niby złotą 
nić z tkaniny nie pierwszej jakości. 


N:; jaki film Dymsza czeka? 

Wydaje się, że przyszłe dzieło, które 
jego możliwość: zaprezentowane 
w „Nikodemie: Dyzmie* powinno opierać się, 
jak Chaplinawskie pantomimy, na elemencic 
ruchu wewnątrzkadrowego, bez decydującej 


ingerencji sztuki montażu, która tu nie- 
wiełe pomoże, a zamąci pantomimiczny ry- 
sunek postaci. Dalej, rausi to być film mą- 
dry, mądrością Kubusia Fatalisty przenie- 
siałą w dzięń dzisiejszy, wymierzoną w kie- 
runku niedawnych i aktualnych głupstw 
polskiego życia. Musi to być film metafo- 
ryczny, jakaś bajka współczesna, jakaś po- 
wiastka filozoficzna, smutno-wesoła, polska, 
warszawską, bajka Powiśla, Marymontu czy 


Alina Janowska 
najlepszej powo- 
polskiej „Skarb” 


Adolf Dymsza i 
w pierwszej i 
lennej komedi 


Ochoty. I koniecznie nareszcie musi w tym 
filmie dojść do głosu nasza narodowa auto- 
ironia. Cecha tak cenna i tak powszechna 
w naszym życiu i tak rzadka w naszej sztu- 
ce, a przecież bardzo potrzebna w czasach, 
które zbyt często udorzały w pusty dzwon. 


OD REDAKCJI. Recenzję filmu „Nikodem 
Dyzma" zamieścimy «w następnym numerze. 


Ostatnim przedwojennym filmem 
Dymszy była komedia 
"Sportowiec mimo 


Ciekawie komponowane zdjęcia w filmie „Karin, córka Mansa* 
są dziełem wybitnego operatora szwedzkiego — Svena Nykvista 


est to film z wielu względów nieco- 
dzienny. Pomijam w tej chwili sprawę 
samej jego treści — mało znanego epi- 
zodu historii Szwecji, krótkiego panowania 
Eryka XIV Wazy, syna Gustawa — ważniej- 
szy bowiem wydaje mi się sposób podania 
tej treści. 

Przeważnie tylko w bajkach zdarza się, 
aby córka zwykłego żołnierza zostawała kró- 
łową. Scenarzysta i reżyser filmu Alf Sjó- 
berg prawdopodobnie biorąc tę konwencję 
pod uwagę, krótki prolog do filmu (koloro- 
wy) ujął w formę bajki. Postacie ruszają 
się syłwetkowo, dekoracje są zaczerpnięte 
z techniki filmu rysunkowego, a komentarz. 
ma ton bajeczki dla grzecznych dzieci. Jest 
to dość niezwykły początek dalszego dra- 
matu — świeży. pomysłowy i, mimo wszyst- 
ko, organicznie z koncepcją filmu zrośnięty. 

Druga, najdłuższa i najlepsza część filmu 
oparta jest na jednym z dramatów Strind- 
berga, ma dialog wprawdzie bardzo scenicz- 
ny, ale za to majwyższej klasy, Sjóberg 
w tej części swojego filmu wyraźnie czer- 
pie z doświadczeń Olivierówskiego „Hamle- 
ta". Widać to w stylu gry aktorskiej, a” na- 
wet 'w dekoracjach. Tak samo jak w „Ham- 
lecie" — dekorator ustawił w olbrzymich, 
„pustych komnatach średniowiecznych zam- 
ków tylko te przedmioty i meble, które są 
konieczne dla akcji, a reżyser wprowadził 
tylko osoby bezpośrednio z akcją związane. 
Nawet sam nieszczęśliwy król Eryk XIV 
w pewnej mierze przypomina Hamleta 

Władca ów zadraśnięty w swej miłości 
własnej po odrzuceniu oferty małżeństwa 
przez Elżbietę, królową Anglii — żeni się 
ze swą kochanką, Kariną i wprowadza ją 


Mk 


na tron. Eryk XIV walczy przeciwko wszyst- 
kim. Jedynym jego przyjacielem jest Góran 
Persson, przyjaciel ludu, który popiera to 
morganatyczne małżeństwo, wyobrażając so- 
bie, że wpłynie ono na ikróla, że zbliży go 
do ludu i odwróci od możnowładców. Co 
prawda plany Perssona sprawdzają sie. ale 


1 on, i król mie docenili eni siły magnate- 
rii, ani popularności, jaką zdobył sobie brat 
królewski, Jan — oskarżający Eryka o sza- 
leństwo: Od momentu, w którym rewolucja 
pałacowa bierze górę — losy Bryka i Karin 
stają się okrutne i — 'wbrew przebłyskom 


nadziei 
końca. 

Ta trzecia partia filmu, gromadząca na- 
zbyt wiele scen tragicznych, ponurych, okrut- 
nych — scen szaleństwa króla, jego śmierci, 


— nikt nie doczeka szczęśliwego 


Odtwórczynią roli Karin. jest najpopularniejsza w obecnej chwili 
aktorka szwedzka —Ula Jacobsson. Jej partnerem jest Jarl Kulle 


KARIN, CÓRKA MANSA 


odbierania dzieci królewskich wtrąconej do 
więzienia i zrozpaczonej matce — mniej 
wzrusza, niż by tego życzył sobie twórca 
filmu. Wierzę, że historyczny przebieg wy- 
darzeń był taki lub podobny, ale w drama- 
turgii tego filmu nadchodzi mament, w któ- 


* rym zbytnie nagromadzenie nieszczęść prze- 


staje już widza przejmować. 

W tej trzeciej części (wiąże mas [uczucio- 
wo z filmem twarz utalentowanej młodej 
aktorki szwedzkiej Ulli Jacobsson, którą po 
triumfach na całym świecie nareszcie widzi- 
my i na naszych ekranach. Jako królowa 
Karin stworzyła ona kreację głęboką, mą- 
drze dozowaną w efektach dramatycznych, 
pełną dostojeństwa. 

Jarl Kulle o dziwnej, potiągłej twarzy 
i ostrych rysach stworzył nie mniej udaną 
kreację jako król Eryk, chociaż pod koniec 
filmu miał wiele scen niełatwych do inter- 
pretacji aktorskiej, grożących popadnięciem 
w przesadę. Pozostała obsada, złożona prze- 
de wszystkim z wybitnych sił teatralnych, 
gra w sposób opanowany. doskonale podając 
dialogi. r 

Godną podkreślenia wartością filmu jest 
świstna fotografia Svena Nykvista, czołowe- 
go szwedzkiego operatora, który m. in. po- 
tri plastycznie uwypuklić wspaniałą, cho- 
ciaż ponurą urodę bistorycznych szwedzkich 
zamków i pałaców. 

w sumie — „Karin, córka Mansa" jest 
filmem nieco elitarnym, ale prawdziwi mi- 
łośnicy kina na nim się nie. zawiodą. 


ŁEGN BUROWIECKI 


GŁOS O FI 


po neapolitańsku 
Ą 
SS sprawy, można powiedzieć 7 pierwezej waż 
trzeby, toteż wystarczy afisz zapowiadają: 
cy te zagadnienia w jakimś filmie, by zaęgwa- 
Film „Mąż dla Anny Zacchćo: cieszy się powo= 
dzeniem tym większym. że główną rolę kreuje 
w nim piękna kobieta i że. nazwisko reżysera 
skim neorealizmem, będącym zawsze rękojmią 
wysokich wartości artystycznych. . 
Czy i tym razem włoscy twórcy spełniają po- 
kładane w nich nadzieje? 
Z filmu De Santisa wynika 
problem zamążpójścia jest zególnie palący. 
Dowiadujemy się także, iż dziewczyna włoska 
dorasta w przeświadczeniu, że jej jedynym 
powołaniem jest zdobycie męża Środowisko 
proietariackie, w którym żyje. jest niesłycha= 
nie koltuńskie — ceni Jedynie oficjalną cnotę 
i gruby portfel. Pod presją tych filistevskich 
ldeałów wychowywani są również chłopcy: wy- 
rastają z ich mężczyźni, wzdragający się oże- 
nić z kobietą, która nie jest dziewicą: 
Przyjmujemy do wiadomości, że tak jest, 
lub że tak być może w społeczeństwie wł 
skim. U nas zresztą też nie brak kołtuństwa 
wszelkiego kalibru. nie brak rodziców chcących 
wydać córki za mąż za wszelka cenę — i nie 
brak z kolel córek, które poza małżeństwem 
niczego więcej nie chca od Życia. To wszyst- 
ko jest wiadome i oczywiste, ale nie o to prze- 
cież tutaj chodzi. b 3 
Należy bowiem postawić pytanie, jaki jest 
stosunek De Santisa do przedstawianych iak- 
tów. Otóż film jego nie wskazuje, niestety, na 
to, by twórca zajmował wobec poruszonych 
spraw stanowisko odbiegające daleko od po- 
stawy bohaterów. filmu i ich otoczenia. „Neo- 
realistyczna” „pasja demaskatorska okazała stę 
w tym wypadku tylko rutyną i pozorem. 
W istocie rzeczy bowiem De Santis roztkli- 
wia się nad losem Anny i traktuje jej 


prawy matrymonialne to sprawy życiowe. 


Silvana Pampanini Jako biedńa 


Zadziwia również u twórcy tej klasy co De 


a Wydaje się chwilami, zwłaszcza pod koniec 
Santis afirmacja ukazanej w fllmie postawy ti 


filmu. że reżyser chce przeciwstawić Annę koł- 


mat" zupełnie serio. Czy może jednak ni mężczyzn wobec kobiet. Afirmacja (no bo cóz  tuńskiej. postawie jej  gęgystawi 1 wyrazić 
de szczerze włruszać lakie postawienie spra- jej przeciwstawia?) postawy samców Uzutbująz sWój własny pogląd poprzez jej osobę. Jednak 
Nać dnegioca „Kobiety jest jakąś „siłą fatal. cych sobie niezłomne prawo atakowania ko- MN zrywów Anny jest" niekonsekwentna 


ną” uniemożliwiającą jej ułożenie sobie życia? 
Jakże tu współczuć bezbronnej, cnotliwej ślicz- 
notce rzucanej przez _ „okrutny |. lup 
złym* mężczyznom? De Santis stara się po- 
uszyć serca historią, w której zamiast pro- 
stych dziewczęcych marzeń o miłości natrętnie 
wygrywa motyw czekania na męża, mę- 
ża od dziś, od zaraz. bodaj pierwszego ż brze- 


blety na każdym kroku i jednocześnie. naka- 
zujących jej nieustępliwie bronić swej ci 
wbrew nim samym | pod presją ostatec: 
potępienia | pogardy. 

Jakże różni się klimat tego filmu od atmoste- 
ry filmów francuskich. które do zagadnień mi- 
łości 1 zdrady podchodzą zawsze — nawet w 


i wciąż się łamie. Główne zainteresowania sku- 
pla reżyser nie na pięknie i poezji miłości, lecz 
na uparcie powracającej nucie małżeństwa 1 tyl- 
ko małżeństwa jako celu samego w sobie, Nie 
osądzając bowiem przechodniów, którzy wy- 
szydzają Annę, ani marynarza. uważającego, że 
2 chwilągdy przed ślubem spędziła z nim 
noc miłosną, to nie jest godna zostać jego żo- 


jego 


su napotkanego na Ulicy. 

Pomijając prowincjonalne — mówłąc  naj- 
oględniej — i ponadto trącące zeszłowieczna 
mentalnością pojmowanie roli kobiety w spo- 
leczeństwie | posmak ukazywanych w tilmie 
sytuacji. trzeba jeszcze podkreślić, że brak, im 
niezbędnego minimum psychologicznej prawdy. 


dramacie — z wdziękiem i swoistym przymru- 
żeniem oka. Oczywiście w grę wchodzi tu tak- 
że charakter t temperament narodowy. Nie- 
mniej tej atmostery pruderii | kultu dziewięzej 
czystości (zaprawionej jednocześnie dla wtęk- 
szej atrakcyjności — smaczkami erotomańsi 
mt), która przenika film, niespośób wybaczy. 
włoskim twórcom. 


ną — De Santis sam staje po ich stronie. 

"Tak więc za cenę pięknych kształtów | ład- 
nej buzi Silvany Pampanini widz nasz ogląda 
film _przemycający propagandę  kołtuństwa 
i płaskich, drobnomieszczańskich ideałów. 


HELENA OPOCZYŃSKA 


NN | 


GENE KELLY ZAPRASZA DO TAŃCA 


Epizod pt. „Cyrk — scena finałowa 


ziesięć lat teriu znakomity 
tancerz amerykański Gene 
Kelly zaczął / poważnie 
myśleć 0 zrealizowaniu filmu 
tanecznego. Miał to jednak być 
film o specjalnym charakterze, 
odbiegający znacznie od tego. co 
powszechnie nazywa się .filmem 
tanecznym* ji co właściwie. jest 
lepszą lub gorszą rewią. Gene 
Kelly myślał o dziele, które by 
ukazało sztukę taneczną szia- 
chetnej próby, zapoznało z tą 
sztuką ludzi, którzy nigdy nie 
miełi okazj; pcdziwiania 
na wielkiej scenie. 
Gene Kelly zrealizował swój 
pomysł. Wytwórnia „Metro - 


tańca" 


Goldwyn - Mayer" podjęła się 


produkcji filmu według scena-. 
tancerza i * 


riusza . znakomitego 
tak powstało głośne już dziś na 
całym świecie Zaproszenie do 
tańca". , yć 

— Klasyczny balet mówi 
Gene Kelly — przeżył się. Nie 
może już dziś wyrazić tego 
wszystkiego, co się wokół nas 
dzieje. Powiedzmy, że chcemy 
tańcem opowiedzieć historię o 
kierowcy ciężarówki. Balet kla- 


-. syczny umie wprawdzie opowie- 


dzieś o zaczarowanej królewnie 
i pięknym *królewiczu. o igrasz- 
kach nimf i faunów. ale postać 
kierowcy  safmochodowego jest 


Bransoleta". Gene Kelly i Tamara Tomanova 


„ktagiezna 

mu obca. Musimy więc szukać 
innych form, by tańcem opowia- 
dać o: współczesnym życiu. Taką 
nowatorską próbę podjąłem wła- 
śnie w filmie „Zaproszenie do 
tańca". 

Film składa się z, trzech epi- 
zedów. Pierwszy: — zatytułowa- 
"ny „Cyrk* — jest to zmoderni- 
zowana commedia dell'arte. Dru- 
gi epizęd pt. „Bransoleta” 
jest historią upominku. który 
mąż daje żenie i który to mpo* 
minek wraca do ofiarodawcy 
poprzez dcochanka żony. jego 
przyjaciółkę itd. Trzeci wreszcie 


lutarnia*. Gene Kely i David Kasday 


epizod „Magiczna "latarnia" 
— jest współczesną bajką. może 
najmniej udaną w całym filmie. 

Oczywiście w filmie zupełnie 
nie ma dialogów. Wszystko opo- 
wiedziane jest muzyką i tań- 
cem. I wszystko jest zrozumia- 
łe. Gene Kelly sam ten film re- 
żyserował. sam opracował cho- 
recgrafię i sam występuje w 
każdym epizodzie. Ten film jest 
dziełem, które istotnie pokazuje 
wysckiej próby sztukę taneczną. 


Toteż po sukcesach w USA 
święci teraz zasłużone triumfy 
w Europie. 


J. C. 


ż 7 


małej salce projekcyjnej 


łem dwa najnowsze fil- 
my tej wytwórni; oba stanowią 
pierwsze samodzielne prace mło- 
dych reżyserów. oba zasługują 
na uwagę. Toteż opowiem o 
nich pokrótce. 


POŻEGNANIE ZE SZTAJ 
Film pt. „Czterdziesty. 
szy — to adaptacja opowiada- 
nia Borysa Ławreniewa duko- 
nana pizez reżysera Grzegorza 
Czuchraja, absolwenta Instytutu 
Filmowego. 


Akcja toczy się w egzotycznej 
okolicy Morza Aralskiego w 
okresie wojny domowej. Głów- 
ną bohaterką jest czerwono- 
gwardzistka Masza,  dziarska 
strzelczyni jednego z rewolucyj- 
nych oddziałów, wycofującego 
się przez piaski pustyni pod na- 
porem „białych*. Jej opiece po- 
wierzono ważnego jeńca — „bia- 
łego" oficera sztabowego. 


Zrządzeniem losu — łódź żaglowa, 
na której wysłano ją wraz z jeńcem 
przez morze — traci podczas Sztor- 
mu część załogi, a tylko ich dwoje 
wyrzuca morze na samotną wyspę. 
wzajemna sympatla przeradza się w 
miłość, zdawałoby się, że uczucie złą” 
czyło Ich na zawsze. Następuje jed- 
nak tragiczny finał. Masza celnym 
strzałem zabija kochanka, gdy ten 
biegnie na spotkanie przybijającej do 
brzegu łodzi z „białymi”. 


Narracja filmu toczy się w 
sposób surowy. Budowa utworu 
jest prosta i niepretensjonalna. 
Całość trzyma w napięciu, wy 
wiera silne wrażenie, główni 
dzięki subtelnie przeptowadzo- 
nej charakterystyce psychologi- 
cznej pary bohaterów.. Odtwó 
cy głównych ról — Izolda Izwi 
cka i Oleg Striżenow (znany z 
filmu „Szerszeń”) stworzyli krea- 
cje aktorskie dalekie od schema- 
tu czarno-białych antagonistów 
(„wróg” i „rewolucjonistka'”). 


Rewelacją są barwne zdjęcia ope- 
raiora $. Urusiewskiego, doskonale 
zestrojone z treścią wydarzeń, pod- 
kreślające nastrój dramatu. Tak ma- 
larskich obrazów filmowych, piasków 
pustyni i morza nie widzieliśmy chy- 
ba na ekranie. 

„ilm pt. „Czterdziesty pierwszy:* 
wskazuje, że mlodzi twórcy potrafią 
zerwać ze sztampą i odnieść sukces 
oryginalnym ujęciem tematu i formy. 


) Zob. reportaż pt. „Czy film ra- 
gziecki wyjdzie 2 impasu" w. erze 
45 „Filmu”, 


Nareszcie oglądamy na ekranie ludzi 
znehuwujących się i mówiących nie 
jak przeczne dziatki w przedszkolu 
ideotogicznym, 


POD WPŁYWEM WŁOCHÓW 


Druga pozycja — to film pt. 
„Urodził się człowiek" reżysera 
Wasyla Ordyńskiego — debiut 
nie tak wysokiej rangi jak film 
poprzedni. Film Ordyńskiego bo- 
wiem wskazuje na pewne jesz- 
cze niedomagania rzemiosła rea- 
lizatorskiego. Jednak jest to film 
ciekawy ze względu na ambicje 
szczerego ukazania środowiska 
młodzieży, odważnie pokazujący 
drastyczne sytuacje i sprawy — 
bez obaw, że tak narysowany 
obraz może być wzięty za uogól- 
nienie. 


Na ekranie oglądamy losy mlo- 
dziutkiej, sympatycznej dziewczyny 
Nadzi, która przyjechała do Moskwy 
na studia i którą spotykają niepowo- 
dzenia życiowe. Nie zdaje egzaminu 
wstępnego, lecz postanawia nie wra- 
cać do rodziców, zamieszkuje zatem 
kątem u przygodnego znajomego, ma 
z nim dziecko, które must potem sa- 
ma utrzymywać, gdyż kochanek nie 
chce jej znać. . 

Nadzia zrażona do życia 1 ludzi, bo- 
rykająca się z trudnościami, zasklepia 
się w sobie, tym więcej, że nie znaj- 
duje prawdziwej pomocy wśród oto- 

żenia. Jednak odzyskuje w końcu 
wlarę w człowieka, w przyjaźń 1 mi- 
tość, a dzieje się to dzięki uczuciu, 
jakim obdarzył ją młody chlopak, tym 
razem zasługujący na wzajemność. 


Pozornie temat dość ograny: 
lekkomyślny stosunek miłosny, 
dziecko, opuszczona dziewczyna. 
Ale są w tym filmie akcenty, 
których brakło ostatnio filmom 
radzieckim, a filmom o tematyce 
młodzieżowej — w szczególności. 
Widzimy sporo detali z życia 
środowiska młodzieży i tzw. dru- 
gi plan ma tu duże znaczenie. 


Zdjęcia w większości nakrę- 
cone w plenerach, na ulicach 
Moskwy — dają jakiś posmak 
dobrego autentyzmu. Widać tu 
bezsprzeczne wpływy „włoszczy- 
zny”. Szkoda tylko, że Olga 
Bran, grająca czołową rolę, nie- 
dostatecznie opanowała technikę 
aktorską (debiut!), choć na ogół 
biorąc sylwetka bohaterki ujmu- 
je wdziękiem i szczerością. 


Fllm był pokazywany w paru ośrod. 
wach _ młodzieżowych 1 wywoływał 
ostre dyskusje. Chwalono go I ganio- 
no, co jest zrozumiałe, gdy dzielo po- 
rusza drażliwe sprawy i przy tym nie 
bol się wskazać na objawy egolzmu, 
chuligaństwa,  bezduszności | części 
młodzieży. Padały pytania, czy rysu- 


nek środowiska młodzieży nie jest 
przeczerniony, czy nie należało ujem- 
nym stronom przeciwstawić więcej 
pozytywów... 

Znamy dobrze zastrzeżenia tego ty- 
pu. Przestały pas dziwić. 


CIENIE I BLASKI 
REPERTUARU 


Te dwa opisane wyżej filmy 
były najciekawsze _ spośród 
wszystkich, które udało mi się 
zobaczyć na początku październi- 
ka br. w Moskwie i Leningra- 
dzie. Na ekranach kin nie było 
w tym czasie żadnej interesują- 
cej pozycji produkcji radziec- 
kiej, ani żadnego wyróżniające- 
go się filmu zagranicznego. 

Oto moje wrażenia z wędró- 
wek po kinach moskiewskich i 
leningradzkich. - 


Film „Drogi prawdy”, reżyserii 
J. Frida — prawdę zawierał tylko w 
tytule. Odznaczał się schematami po- 


staci 1 konfliktów, tyle że z rejo- 
nu „odwliży*. Skazanego z kóry 
ma porażkę utworu nie mogli 


uratować nawet tej miary aktorzy, co 
A. Borysów, 0. Zakow. T. Makarówa 
(w czołowej roli kobiety o kryształo- 
wym, bez skazy charakterze), Oży- 
wienie wnosiła A. Łarionowa jako Ko- 
clak dyrektorski, aktorka specjalizu- 
jąca się ostatnio w rolach femme fa- 
tale. ; 

Lepszą pozycją są „Różne losy" reż. 
L. Łukowa. Daleko jędnak im do da- 
wnych dzieł tego twórcy. Jałowe lata 
(„Donieccy górnic; nie mijają bez 
śladu, toteż perypetie ukazywanych 
bohaterów nie wzruszają, choć wido- 
czny jest wysiłek przekroczenia zaka- 
zanej dotychczas bariery „różnych 
ludzkich losów*. 


Fllm pt. „Trzysta lat temu" — pila 


historyczna, czyli tzw. „płótno” (rea- 
lizacji W. Pietrowa — tak, tak, twór- 
cy „Piotra I", ale też I b. słabego fll- 
mu” „Drużyna*—wskrzesza dzieje Boh- 
dana Chmielnickiego I historyczne wy 
darzenie zjednoczenia Ukrainy z Re 
sją. Niestety, epos ten (scenariusz A. 
Korniejczuka) ma duże ciągoty wido- 
wiska operowego i nie wykazuje się 
nowatorstwem filmowym. Nas bawić 
może ten film ze względu na liczne 
poloniki, 

0 takich filmach, jak „Czarodziej- 
ska fujarka* produkcji gruzińskiej nie 
warto w ogóle wspominać, chyba — 
żeby wykazać do jakiego dna upadku 
może doprowadzić wąsko” pojęty styl 
realistyczny w bajce. Te _ ciągo! 
aktualizacji tematu za wszelką cen: 
to  moralizatorstwo bez miary i do 
przesady, wręszcie  „naturalistyczna” 
konkretyzacja Świata fantastycznego 
— są wręcz niestrawne. * 


DANY EKSPERYMENT 


W wędrówkach po kinach 
moskiewskich znaleźć można by- 
ło jednak i coś bardziej inte- 


resującego. Nie były to co pra- 
wda nowości, ale rzeczy na no- 
wo odkryte dla widza, Otóż ktoś 
wpadł na szczęśliwy pomysł 
wypuszczenia na ekrany daw- 
nych. niemych filmów  radziec- 
kich z okresu lat dwudziestych 
Na początek wybrano parę ty- 


tułów. filmy uzupełniono  ilu- 
stracją muzyczną  (przygrywki 
fortepianowe, jakimi wypełni 


no seanse w latach niemego ki- 
na) i pokazano szerokim rzeszom 
publiczności. I tu pękła bomba! 
Stare filmy stały się rewelacją. 
Bardzo trudno dostać na nie 
bilet. 


widzialem „Miss Manqd* — detekty- 
wistyczno - przygodowy dramat w 
trzech seriach (reż. B. Barnet, 1926 r.) 
i „Proces trzech milłonów* (reż. J. 
Protazanow, 1826 r.). Bawiiem się zna- 
womicie, jak zresztą | cala widownia. 


Lekkomyślnie zarzucone _ potem 
przez. kinernatogratię radziecką takia 
alementy, jak: atrakcyjność, humor 
sytuacyjny, tempo akcji, zaskoczenie 
— umiały przykuć uwagę wiliza i dziś, 
po! trzydziestu latach. 


Eksperyment udal się i podobno dat- 
szych kilkadziesiąt filmów wydoby- 
tych z lamusa archiwum zostanie jesz- 
cze w tym sezonie wznowlonych. Oby 
tylko rozpowszechnianie nie uwierzy 
lo, że jest to radykalne wyjście z 
impasu repertuarowepo. 4 


PANORAMA I PLASTYKA 


Znacznie słabsze  zaintereso- 
wanie niż stare filmy wzbudza- 
ją nowe, panoramiczne. Kin pa- 
noramicznych jest 'w Moskwie 
zaledwie trzy. Tłumaczy się to 
brakiem filmów: fabularnych na 
szerokie ekrany. Składane pro- 
gramy krótko-/i średniomet! 
wek dokumentalnych nie mogą 
być magnesem na dłuższą me- 
tę, toteż dopiero zbliżająca się 
premiera „liji Muromca* zreali- 
zowanego przez reż. A. Ptuszkę 
pokaże, czy panorama zdobędzie 
sobie entuzjastów w ZSRR. 


Kina panoramiczne dają dziennie 
tylko po dwa seanse (rano 1 wleczo- 
rem), na resztę dnia zaś są ofdane 
w pacht filmowi „normałnemu”. 
Trzeba przyznać, że Jakość projek- 
cji obruzu t reprodukcji dźwięku (ste- 
reofonia) stoł na niezłym poziomie 
technicznym 1 wiele fragmentów wy- 
świetlanych filmów dokumentalnych 
odznacza się ciekawymi walorami pa- 
noramicznymi. » 


Zupełnie inaczej kształtuje się 
natomiast problem kin stereo- 
skopowych (trójwymiarowych). 
Kina takie działają we wszyste 


EKRANY CZEKAJĄ NA DOBRE 
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(szych. miastach ZSRR. 
y zaznaczyć, że obsłu 
wielkie ilości widzów 
ardzo małe. mniej wię- 
200. osób). Rentowność 
stoi pod znakiem zapy- 
aktuje się je — i 
yba — doświadc: 
ogląda się bez okula- 
jekcja odbywa się me 
acowaną przez radzie. 
onstruktora Iwanowa, 
nie w ciągu ostatnich 
jfikowaną. Ze względu 
o skomplikowaną budo- 
u — kin tego typu nie 
udować masowo. 


em wiele zastrzeżeń 
ania stereokina Iwa- 
też na pokaz szedłem 
ny sceptycznie, A oto 


obrazu, to Jest wyrazistość 
astycznego (trójwymiarow: 

ardzo wysoka. Lustrzany 
iiedużych wymiarów, lecz 0 
h normalnych, zbudowa: 

h soczewek pryzmatycznych 
idzwyczaj jasny obraz. Bry- 
przedmiotów, głębia prze 
znakomita. A więc słown 
mimo iż pewną trudność 
konieczność nieruchomego 
głowy, bo gubi się ostrość 


Ak | „ale”, i tu trzeba ude- 
edno' zagadnienia. Nie nit 
mu dla kina plasty- 
Ani kierownictwo aparatu 
yjnego, ani realizatorzy 1il- 
wiedzą, co pokazywać na 
jębokościowym. 


okinie wyświetla się filmy 
które mogą być i są z 

azywane w normalny: 
i sę bowiem zawsze dwie 
mu: plastyczną i „płaską. 
miar — to jakis nowy Wa 
a nie dodatek, który moż- 
nicznie dodawać 1 odejmo- 


akt oglądania zdjęcia fil- 

tyle tylko że w trzech 
ich — nie daje przecież 
zadowolenia estetycznego 
cjonalnego. W większo- 
m są to efekty zbliżo- 
rostu do... teatru (epizody 
trzach) lub fotoplastiko- 
jobrazy). Widz chciałby 
' doznawać atrak: 
ażeń wizualnych. 
opory i obawy. by eksp 
wanie: śmiałe i urozm: 
nie otrzymało etyki 
mu. Dopóki więc kino 
iarowe nie otrzyma wla- 
tonomii programowej — 
ornie z kłopotów. 


(Fragment IV) *) 
NA PLANIE 


— No, dobrze, zaczynamy krę- 
cenie — mówi z rezygnacją re- 
żyser (ten w białej marynarce). 

— A ta rupieciarnia, to co to 
jest właściwie? — pyta elegan- 


* żebyśmy mogli 


ba, nie? Panie Wojtyszek, czy 
pan nigdy w życiu nie widział 
biurka? No i co, mie było tam 
papieru? Nie było? No, fuż do- 
brze, dobnze, niech pan położy 
trochę papieru na tym biur 
wreszcie zrobi 
próbę. Proszę o ciszę! Zaczyna- 


pan pukać do drzwi i kiedy pan 
Walnocha powie „Proszę" —- pan 
wchodzi. To wszystko. No, niech 
pan puka! 

Pan Molenda puka do drzwi. 
Pan Walnocha podnosi głowę i... 

— Stop! — wała reżyser, — 
Musi pan pukać delikatnie, 
zupełnie delikatnie, niepewnie... 
Proszę jeszcze raz! 

Słychać pukanie. Pan Walno- 
cha podnosi głowę. 

— Proszę! H 

— Stop! — krzyczy reżyser. — 
Całkiem niedbale musi pan po- 
wiedzieć to „Proszę”! 

— Proszę! 

— Trochę głośniej, żeby było 
słychać za drzwiami. Proszę! 

— Prószę! 

— O! Mniej więcej w ten spo- 
sób.. Niech pan uważa. Proszę! 

— Proszę! 

— Dobrze. Więc panowie, u- 
waga! Jeszcze raz. Proszę pukać. 

— Proszę! : 

— świetnie było tym wazem. 
Spróbujemy teraz te światłami. 
Światło! — krzyczy reżyser do 
sufitu, — „Szczeniaki* nie grają! 
Same piątki! I więcej. podgrzej- 
cie pana Walnochę. Nie biurko, 
pana Walnochę, mówię! I to ok- 
no musi wyjść... 

W pół godziny później. 


Pan Molenda puka do drzwi,'pan Walnocha podnosi głowę £ mówi: „Proszę” 


cki pan z twarzą pomalowaną 
na czerwcnawy brąz, co czyni go 
podobnym do parówki na gorą- 
00. 

— To jest pana gabinet. Bę- 
dzie nam potrzebny do trzeciej 
i do czterdziestej pierwszej sce- 
ny. 

— Do której najpierw? 

— To nie ma znaczenia. Może 
dą trzeciej, Pan siedzi przy 
biurku, ktoś puka do drzwi, pan 
mówi: „Proszę*. To wszystko. 
No. dobrze, spróbujemy to. 

Pomalowany pan 
biurku. 

— I co mam robić? 

— Pisze pam coś. 

— Nie mam papieru. 

Reżyser załamuje ręce. 

— Już nie mogę, słowo daję: 
— mówi z westchnieniem. — 
Dlaczego nie ma papieru dla 
pana Walnochy? Przecież jeżeli 
mówię biurko — to powi- 
nien być papier. Jasne chy- 


*) Początkowe fragmenty tej humo- 


reski — patrz Film” nr nr 41/42, 43 
ia 
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siada przy 


my próbę, panowie! Absolutna 
cisza! 
W atelier rozlega się stuk 
młotka. 


Reżyser jest wściekły. 

— Co się tam dzieje, do dia- 
bła starego! Kiedy mówię . „ci- 
sza" to musi być cisza! Go ło 
za stukanie? 

— Muszą skończyć ustawianie 
dekoracji. Przybijają — tłuma- 


y nie mogą przybijać bez 
robienia takiego hałasu? — re- 
żyser ciężko wzdycha. — Proszę! 
Zaczynamy próbę. Spokój na 
planie! — reżyser klaszcze w 
dłonie. — Pan Molenda puka do 
drzwi, pan Wałnocha podnosi 
głowę i mówi „Proszę*. Gdzie, 
u licha, jest pan Molenda? 


— Jestem tu! — woła z ja-* 


kiegoś kąta inny czerwonoskóry 
pan, który prowadził tam nader 
ożywioną konwersację z młoda 
damą, majwidoczniej nie nale- 
żącą da ekipy filmowej. — Co 
mam robić? 

-- Niech pan tu przyjdzie. Ma 


No, jak tam, będziemy 
wreszcie kręcić? — pyta zza 
biurka pan Walnocha. zniechę- 
conym głosem. 

— Jeszcze chwila, kolego. Tu, 
tu dajcie światło! Na tylną ścia- 
nę więcej światła! Dobrze teraz? 
— reżyser zwraca się do opera- 
tora, który z olimpijskim spoko- 
jem stoi obok kamery. 

— Dobrze — mówi olimpij- 
czyk — 'tyłko ta tylna ściana 
jest zbyt zalana światłem. 


— Mniej światła na tylną 
ścianę! — woła reżyser. —- Do- 
bra? © 

— Dobra! — opiniuje opera- 
tor. 


— Gdzie są dźwiękowcy? Za- 
czynamy. Cisza! 

Dwóch ludzi wtacza coś w ro- 
dzaju szubienicy na kółkach, na 


Tyśunki-Jerzy Fisk. 


wierzchołku ktorej: wisi niewieł- 
kie metalowe pudełko. Jest to 
mikrofon. Za chwiię kołysze się 
en łagodnie nad głową znudzo- 


nego do ostatnich granic pana. 


Walnochy. 
— (Cisza! Próba dżwiękowa! 
— woła reżyser. 


W atelier rozlega się sygnał 
operatora dźwięku, samochodo- 
wy klakson. i zapąda. grobowa 
cisza. Nad drzwiami hali zdję- 
ciowej zapalają się czerwone 
Sygnały: świetlne. - Nikomu mie 
wolno wchodzić. 

— Pukać! — komenderuje re- 
żyser. 

Pukanie do drzwi. Pan Wai- 
nocha podnosi głowę. 

— Proszę! 

— No, jak to wypadło? — 
woła reżyser w kierunku zapar- 
kowanego w hali zdjęciowej 
wozu dźwiękowego. 

Młody człowiek wychodzi z 
wozu i wzrusza ramionami. Ach 
tak — kiepsko, 

— Opuścić niżej mikrofon — 
komenderuje reżyser. — I po- 
proszę panów nieco głośniej, 


Jeszcze raz próbujemy! Niech 
pan puka! 

Znudzony pan Walnocha pod- 
nosi głowę. 

— Proszę! 


— Jak było teraz? — krzyczy 
reżysar. ; 

Młody czławiek z wozu dźwię- 
kowego wzrusza tylko jednym 
ramieniem. 

— No, to w takim razie mo- 
żemy jechać dalej, — mówi _re- 
żyser z ulgą. — Kręcimy! Pro- 
szę, żeby wszyscy niepotrzebni 
zeszli z planu. I spokój, Kame- 
ra! 

Oliropijczyk przy kamerze 
przybiera: skupiony wyraz twa- 


"rzy. Buczy klakson. Na planie 


panuje pełna napięcia cisza. 
„Nie wiadomo skąd wyskakuje 
młody człowiek z tablicą w rę- 
kach, na której kredą wypisany 
widnieje tytuł ' filmu i liczba 
„27%, Młodzian staje przed pa- 
nem Walnochą. 


W pobliżu niego kręcą się młodzi ludzie w swetru,, Nazywają się oni asystentami 


— Dwadzieścia siedem! — 
wrzeszczy, uderzając jedną czę- 
ścią tablicy e drugą, i znika jak 
kamtfora. 

Kamera pracuje. 

— Pukać! — mówi reżyser. 

Pan Molenda łagodnie i nie- 
śmiało puka do drzwi. Pan Wał- 
nocha podnosi głowę. 

— Proszę! 

— Stop! — wała reżyser. — 
Jeszcze raz. Po pukaniu musi 
być: sekunda pauzy. A pan 
musi pukać z pewnym waha- 
niem. Proszę o ciszę tam! Ka- 
Mera! 

Klakson znów buczy i znów 
się zjawłą nie wiadomo skąd 
młody człowiek ze swą tablicą- 
kołatką. 

— Pukać! 

Pan Walnocha podnosi głowę. 

— Proszę! 

Pan Molenda wchadzi. 


sze pod ręką, gdy coś „nawali”. | 


Oprócz asystentów jest tam je- 
szcze człowiek, któremu powie- 
rzono nieco lżejsze obowiązki, 
mianowicie — dostarczanie re- 
żyserowi na każde jego życzenie 
żanki kawy. Do tej grupy, 
zwanej ekipą reżysera, należy 
jeszcze młoda kobieta, której o- 
bowiązki połegają na tym, że 
nieustannie mówi przez telefon: 
„Reżyser w tej chwili nie może 
podejść. Tak, proszę pana, pow-. 
tórzę mu* i tym podobne rze- 
czy, albowiem — jak wiadomo 


— migdy człowieka tak bardzo | 


i tak pilnie nie poszukują te- 
lefonicznie, jak właśnie wtedy, 
gdy jest najbardziej zajęty. 
Osobnik, który w różnych po- 
zach staje w pobliżu kamery — 
to operator. Słusznie jest zwany 
operatorem, gdyż musi on mieć 
co najmniej tak lekką rękę i tak 
pewne oko jak profesor Kukula 
lub profesor Jedliczka.*) Poza 


Operator musi, umieć spojrzeć przez wizjer kamery w każdej pozycji ciała 


— Stop! — wrzeszczy reżyser. 
— Kto tam, tupie. do ciężkiej 
cholery! 

Zanosi się ma małą burzę w 
atelier. 


. 
Podczas gdy to wszystko dzie- 
je się na planie — spokojnie i 
nikomu nie przeszkadzając — 
rozejrzyjmy się dookoła. 
Nerwowy pan, który przez ca= 
ły czas głośno krzyczy, jest — 
jak już wiemy — reżyserem fii- 
mu. Łatwo go poznać po białej 


marynarce i po tym, że jemu 
jednemu wolno palić w hali 
zdjęciowej. 


W pobliżu niego kręci się je- 
den lub dwóch młodych ludzi 
w swetrach. Nazywają się oni 
asystentami reżysera i do ich 
zadań należy czuwanie. by 
wszystkie polecenia szefa zosta- 
ły wykonane, by aktorzy | inne 
potrzebne ruchomości były ma 
swych miejscach, by ani sami, 
— znaczy asystenci — byli zaw- 


tym — jak każdy wielki chi- 
rurg — ma on wokół siebie rój 
asystentów. Operator, musi umieć 
spojrzeć przez wizjer kamery w 
ważdej pozycji swego ciała: le- 
żąc na brzuchu, klęcząc, siedząc 
na wózku lub kołysząc się ma 
żurawiu. Z oczami jak ślimak 
przylepionymi do kamery, ze 
ślepą częścią ciała zwróconą ku 
światu — wrzeszczy. że pan 
Walnocha powinien odwrócić się 
trochę w prawo, a pan Molenda 
powinien przesunąć się o pięć 
centymetrów do przodu — tak, 
dobrze, i więcej światła ma pana 
Molendęe i włączyć tego „szcze- 
niaka" z lewej, teraz doskonale: 

Na planie można zobaczyć je- 
szcze młodą kobietę, zwykle u- 
braną w kombinezon, która 2 
dość umiarkowanym zaintereso- 
waniem studiuje scenopis lub 
też przygląda się temu, co się 
dzieje przed kamerą. Jest to 
sekretarka planu i jej praca po- 
lega: na tym, że przekreśla w 
(Dokończenie na str. 15) 


) Nieżyjący już wybitni chirurdzy 
czechosłowaccy — przyp. red. 


KULT ZMARŁEJ JEDROSTKI 


W ezym tkwi tajemnica psychopatycznego kultu tego zmarłego aktora? Na 
ulicach Nowego Jorku, Sztokholmu, Paryża, Amsterdamu czy Londynu motż- 
na spotkać wielu jego „sobowtórów". Oto — na prawo jeden z nich w ame- 


rykańskim wydaniu 


przed wejściem do nowojorskiego kina, w którym jest 


wyświetlany ostatni film Deana pt. „Olbrzym* („Giant*). Na lewo — Dean 
w czasie przerwy w zdjęciach do tego filmu. Jest to jego ostatnia fotografia 


skiego mają swe prywatne sekre- 

tariaty, kilkuosobowe czasem biu- 
ra, których praca polega na odpisy- 
waniu na listy wielbicielek i wielbi- 
cieli. Ale kto ma odpisywać ńa listy. 
adresowane do nieżyjących aktorów? 
Urzędy pocztowe w USA notują bo- 
wiem blisko 10.000 listów miesięcznie 
adresowanych do zmarlego przed ro- 
kiem młodego aktora Jamesa Byrona 
Deana. Autorzy tych listów pytają o 
różne szczegóły jego życia, żądają na- 
desłania fotografii, etc. 

Wietrząc dobry interes — sprawę 
wzięła od samego początku w swoje 
ręce obrotna firma „United Fan-Mail 
Agency". Nie tylko zaczęla odpowia- 
dać na listy | wysyłać za zaliczeniem 
pocztowym zdjęcia zmarłego aktora. 
ale — wykorzystując zbiorową histe- 
rię i wszelkie psychopatyczne objawy 
kultu zmarłego — zorganizowała cały 
przemysł eksploatujący ów kul. Na 
rynku ukazały się przeróżne fotogr! 
tle Deana. książki o nim, jego gips 
we maski, reprodukcje używanych 
przez niego przedmiotów; wiersze 1 
piosenki o nim itd. Wkrótce na Brod- 
wayu wystawiono nawet sztukę tea- 
tralną, której bohaterem jest James 
Dean. 


HR gwiazdy filmu amerykań- 


JAK ZGINĄŁ JAMES DEAN 


W ostatnich dniach września ub. r. 
nakręcano w Hollywood zdjęcia do 
filmu _„Olbrzym*  („Głant"), w któ- 
rym Dean grał główną rolę. W kon- 
trakcie zawartym przez aktora z Wy- 
twórnią „Warner Bros* była specjal- 
na klauzuła, na podstawie której zobo- 
wiązał się on nie jeździć wyścigowyra 
samochodem aż do chwili ukończenia 
filmu. Dean był bowiem zapalonym 
automobilistą. a wytwórni zależało, by 
aktor nie połamał sobie kości, jako 
że opóźniłoby to produkcję filmu. 

Ale Dean nabył właśnie za 7.000 do- 
larów nowy wyścigowy wóz, na jed- 
nej z kalifornijskich pirż miały się 
odbyć wielkie wyścigi samochodowe, 
zdięcia były już na ukończeniu, dość 
że aktor nie wytrzymał nerwowo, 
sladł za klerownicą 1 w drodze na 
wyścigi, zderzywsży się z innym wo- 
zem — poniósł śmierć na miejscu. 

Dotychczas Dean był znany amery- 
kańskiej publiczności kinowej jako 
odtwórca głównej roli w tilmie „Na 
fschód od Edenu" (.East of Eden 
Owszem. podobał się. ale nic nie 
wskazywało na to, że ten młody chło- 
pak będzie wkrótce popularniejszy niż 
najpopularniejsze gwłazdy Hollywoo- 
du. 

Wkrótce po jego, śmierci w: 
ekrany .drugl film, w którym Dean 
grał główną rolę, mianowicie „Bunt 
bez powodu („Rebel Without a Cau- 
se"). Wtedy okazało się, że śmierć 
zdołała przeprowadzić najlepszą kam- 
panię reklamową. jaką można sobie 
wyobrazić. Młodzież amerykańska 
uległa jakiejś zbiorowej psychozie, 
którą można by nazwać „kultem 
Deana". Film byl olbrzymim sukce- 
sem kasowym. Toteż zmontowano 1 
ostatni film z Deanem, owego „Ol- 


edł na 


brzyma”, o którym wytwórnia „„War- 
nev Bros" była początkowo przekona- 
na, że wobec śmierci aktora — w ogó- 
le nie będzie mógł wejść na ekrany. 
Dokładnie w rocznicę śmierci Deana 
odbyła się w Nowym Jorku uroczy- 
sta premiera o makabrycznym raczej 
charakterze. Ale I tym razem sukces 
kasowy przeszedł najśmielsze oczeki- 
wania. Znawcy twierdzą. iż fllim po- 
bije wszelkie światowe rekordy po- 
wodzenia. 


JUŻ I W EUROPIE 

Psychoza trwa nieprzerwanie. Trzy 
filmy z Jamesem Deanem w tysią- 
<cach kopii wędrują poprzez wszystkie 
kina amerykańskie. Obliczają, że każ- 
dy Amerykanin w wieku 16—25 jąt 
obejrzał już wszystkie trzy filmy Dea- 
na co najmniej po dziesięć razy, Pra- 
sa wielokrotnie już publikowała naj- 
drobniejsze nawet szczególy jego ży- 
ciorysu. Grób aktora w jego rodzin- 
nym mieście Fairmount w stanie In- 
dlana codziennie tonie w świeżych 
kwiatach. Podobno cmentarz w Falr- 
mount odwiedza w ciągu miestąca po- 
nad 2.00 młodych dziewcząt i chlop 
ców z całych Stanów. 

Szaleńczy kult przywędrował i do 
Europy. Mlodzi chłopcy w Szwccji 
noszą proste bluzy i spodnie tukie a- 
me, jakich używał Dean. Ostatnio nie- 
pokoją bardzo policję szwedzką „sa- 
mobójczym stylem jazdy: na skute- 
rach. We francuskich Śzkolach, w 
wyższych klasach powstają kluby 
wielbicielek 1 wielbicieli Jamesa Dea- 
na. Kult zmarłego aktora szerzy się 
w Holandii, Danii, w NRF. a nawet w 
nieskorej do tego rodzaju nastrojów 
— trzeżwej Anglii Mniej więcej po- 
łowa listów, na które odpisują urzęd- 
nicy firmy „United Fan-Mail_ Agon- 
cy'* nadchodzi obecnie z tych krajów 
europejskich. 


W CZYM TKWI PRZYCZYNĄ 
We wszystkich trzech filmach, 
których występował James Dean — 
xrał on role młodzieńców zbunto 
nych przeciwko światu i panującemu 
ładowi. Postacie, które odtwarzał, by- 
ły również peme kompleksów. Wiel- 
Biciele zmarłego aktora twierdzą. że 
w fllmach Dean grał wlaściwie same- 
go siebie. że sam nosił w sercu bunt, 
że jego śmierć nie była spowodować 
na wypadkiem, lecz stanowiła protest 
przeciwko światu, że było to samo- 
bójstwo na znak pogardy dla świats. 
W tym doszukują się pedagodzy 14- 
jemnicy owego psgónopatycznepo 
kultu zmarłego. Niepowszednim zja- 
wiskiem zainteresowali się bowiem 1i- 
czeni amerykańscy 1 angielscy. Twier- 
dzą oni, że młodzież w Ameryce i 
Europie zachodniej żyje nader uvo- 
gim życiem wewnętrznym i dlatego 
jest zbyt skłonna do egzaltacji. Z 
drugiej strony — twierdzą zgodnie po- 
dagodzy — narasta wśród młodzieży 
jakiś bunt przeciwko moralnej pustce 
1 brakowi idei. o co młodzież oskarża 
cały Świat. W osobie zmariego akto- 
ra — widzą więc młodzi chłopcy t 
dziewczęta rzecznika tego buntu, 


« Ed. M. 
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DOPRAWDY SZKODA? 


Z przyjemnością przeczytaliśmy we wrześniowym 


numerze „Poradnika Językowego* pochwałę tygodnika 
„Film" za przeprowadzoną polemikę niędzy J.- Ku* 
rylukiem, S. Pollakiem i Centralą Wynajmu Filmów 
© poprawność polskiego tekstu w opracowąniu jednego 
z filmów aadzieckich, co — jak pisze „Poradnik* — 
„świadczy o rzetelnej trosce o język". 

Ale niesłuszne są chyba słowa „Poradnika" rzucone 
przy tej okazji: „..wypada tylko żałować, że tygodnik 
„Filn* sprawę poziomu tekstów filmowych uważa 
za „zagadnienie zbyt specjalne** i nie zamierza po- 
święcać mu za wiele miejsca. Doprawdy szkoda*. 

"Tego rodzaju wniosek wysnuty przez sprawozdaw- 
cę „Poradnika Językowego* wynika chyba tylko z... 
nieuważnego czytania naszego pisma. Sprawom 
poprawności napisów bowiem i dubbingu w  fil- 
mach obcojęzycznych poświęcaliśmy niejednokrotnie 
wiele miejsca i będziemy to czynili nadal. Na mar- 
ginesie wspomnianej dyskusji zaznaczyliśmy tylko, 
że spór 'wkroczył w zbyt specjalistyczne rozważania 
filologiczne, na które brak po prostu miejsca w na- 
szym popularnym tygodniku, a które mogłyby być 
szerzej dyskutowane w pismach fachowych, takich, 
jak np. „Poradnik Językowy”. 

I doprawdy szkoda, że filolodzy tudzież pisma ję- 
zykoznawcze tak mało poświęcają uwagi tekstom 
dialogów filmowych. 


J. Giż 


Tym razem ostemnastoletńia aktorka, która na swym 
końcie artystycznym notuje „główne role w dwudziesta 
Już filmach — gra rolę najtrudniejszą z dotychczaso- 


wych: rolę matki i to nie przed obiektywem, lecz 
w życiu. Na zdjęciu — Marina Vlady ze swym syn- 
kiem Igorem | mężem, reżyserem Robertem Hossei- 
nem, który jednak w tym wypadku nie może aktorce 
udzielić żadnych wskazówek co do interpretacji roli. 
Ale na przyszłość planuje dla niej inną ambitną rolę, 
mianowicie rolę Julii w nowej adaptacji „Romea 1 Ju- 
lit* według scenariusza G. Beaume'a. (em) 


Nieobecni 
nie mają głosu 
Cały _ niemal 

warszawskiego kina „Mo- 
skwa* udekorowany jest 
barwnymi wywieszkami 
ewidencyjnymi twórców 
filmu „Nikodema Dyzmy* 
z roztańczoną karykaturą 
Adolfa Dymszy na czele. 
Kogo tam nie ma? Pra- 
wie wszyscy, bo i autor 
scenariusza, i reżyser, i 
kompozytor muzyki, i ze- 
społy 'autorów filmowych, 
i wytwórnia, która ten 
film wyprodukowała. Za- 
pomniano tylko o biednym, 


niestety nieżyjącym już, 
autorze książki, który 
wszystkim _ wymienionym 


na wywieszkach przyspo- 
rzył sławy i.. premie pro- 
dukcyjne. Zresztą może i 
lepiej, że  Dołęga-Mosto- 
wicz tam mie figuruje, bo 
kto wie, co by na film po- 
wiedział, gdyby żył? (włg) 
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Małe wsypy filmowe 


W dodatku sportowym 
do Polskiej Kroniki Fil- 
mowej nr 44 speaker mó- 
wi o Chromiku: „Czy w 
Melbourne będzie tak, jak 
podczas pamiętnego biegu 
na Stadionie Dziesięciole- 
cia? W wielkiej formie 
pobił wtedy Tharosa...* 

O ile nas pamięć mie 
myli „pamiętny bieg" ©d- 
był się, na stadionie 
CWKS. 


sk 


W filmie „Nikodem Dy- 
zma” (akcja rozgrywa się 
w. okresie międzywojen- 
nym) na jednym z ujęć 
pokazane jest biurko pe- 
wnego dygnitarza zawalo- 
ne stosem listów. 'W pew- 
nej chwili dygnitarz bierze 
najbliżej leżącą kopertę i 
oczom naszym wyraźnie 
ukazuje się znaczek pocz- 
towy z podobizną... króło- 
wej angielskiej Elżbiety. 

Otoceo znaczy z realisty- 
cznego detalu zrobić aluzję 
satyryczną do  współcze- 
sności! (8) 


Nom Qtmazzz 


ZŁOŚLIWOŚĆ 
SKONDENSOWANA 


Pewnego razu _Vittoric 
De Sica zapytał Marlenę 
Dietrich, swą partnerkę w 
filmie „Historia z Monte 
Carlo", co sądzi o. włoskich 
aktorkach filmowych. 

— Annę Magnani uwa- 
żam za wielką artystkę — 
powiedziała Marlena. 


— No, dobrze — inda- 
gował dalej De Sica — a 
Sophia Loren i  Silvana 
Pampanini? 


— Oh, myślałam, że pan 
pyta, co sądzę o aktor- 
kach — odparła bezlito- 
ena. Marlena (e) 


| gwiazdy muszą umieć 
czyłać 

zapytany, jak zostaje się 
zwiazdą filmową — Bob Hope, 
znany amerykański aktor fil- 
mowy — odpowiedział: 

— Kariera gwiazdy przebiega 
dzisłaj w sposób następujący: 


mości i zdobywa tytuł „miss*, 
po czym oczywiście otrzymuje 
engagement do filmu, 60 z ko- 
lei wywołuje zalew rozmaitych 
pikantnych władomości I skan- 
dalicznych szczególików z jej 
życia, podawanych w najb: 
dziej sensacyjnej formie na ła- 
mach prasy brukowej. Aby do- 


4 
BC 


R 
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e, 


wiedzieć się, co o niej piszą, 
gwiazda zamawia sobie abona- 
ment wycinków z prasy. To 
jednak nie wystarcza, bo oka- 
zuje się, że trzeba jeszcze u- 
mieć czytać, Wobec czego — 
gwiazda uczy się czytać. (2) 


„Guriosa autentica 


W latach trzydziestych pow- 
stało w USA, w stanie Ohio; 
chyba najmniejsze na Swiecie 
kino, dysponujące skromną ilo- 
ścią zaledwie 30 miejsc. Osobli- 
wością tego kina było to, że 
należność za bilety uiszczano 
dopiero po przedstawieniu i 
tylko wtedy, jeżeli się tilm po- 
dobal. Mimo dobrych filmów 
kino wkrótce musłało zamknąć 
swe wrota! Dlaczego? Nie wla- 
domo. Chyba dlatego, że było 
nietypowe, 


Dziwny - zwyczaj panował 
swego czasu w Chinach. Do 
niektórych Kin wpuszczano 
publiczność bez piletów i roz- 
poczynano wyświetlanie filmu. 
W najbardziej dramatycznym 
momencie przerywano seans, 
zapalano na widowni światło i 
wtedy dopiero przystępowano Z 
największym. spokojem do ln- 
kasowania należności ża bli 
po czym. oczywiście następow: 
dalszy ciąg przedstawienia. (6. 


Nasz dobry znajomy z ekra- 
„Preludium sławy”, gs 
przeznaczenia”) znakomity dy 
zygent Roberto Benzi, „cudow- 
ne dziecko” — które zresztą 
dziś jest już młodzieńcem pod 
wąsem — ma groźną konku- 
rentkę. Jest nią Minou Drouet, 
sławne na cały świat „cudowne 
dziecko” Paryża. utalentowana 
poelka, która obecnie okazała 
się nie mniej utalentowanym 
dyrygentem. 
Ostatnio Minou napisala sło- 
wa pieśni i sama dyryguje jej 


Minou Drouet — dyrygentem 


wykonaniem przez znaną fran- 
cuską orkiestrę „Les Bass Har- 
monisis*. A robi to z dojrza- 
łością i maestrią wielkich mi- 
strzów batuty. 

Pieśń ze słowami Minou 
Drouet — to pieśń wigilijna, 
która w nocy 24 grudnia br. 
będzie wykonana w sześciu ję- 
zykach i transmitowana „przez 
sześć europejskich rozgłośni ra- 
diowych. (2) 


„Na zdjęciu niżej: Minou Drou- 
et podczas próby z orkiestrą 


Filmowe koligacje „krakowskiego Hamleta 


Niecodziennym wydarze- 
iem artystycznym stała 
się inscenizacja „Hamłeta” 
na deskach Teatru Stare- 
go w Krakowie, w reży- 
serii R, Zawistowskiego i 
oprawie plastycznej T. 
Kantora. W omówieniu te- 
go spektaklu na. łamach 
„Przeglądu Kulturalnego 
(nr 41) Jan Kott zwraca 
RETE na pewne wpływy 
mu: 


PIĄ całej odmienno- 
ści koncepcji intelektual- 
nej „Hamleta" Zawistowski 
wiele przejął z filmowej 
techniki Oliviera, 2 jego 
widzenia  szekspirowskich 
bohaterów. Punktowe świa- 
tlo spełnia tę samą funk- 
cję co zbliżenie w filmie. 
Wyosobniona postać sku- 
pia uwagę na jej twarzy, 
zmusza do skrętu i drama- 


ny scenicznej, jest już me- 
tajorą..." 


1 w innym miejscu: 
łowa aktora pozosta- 
je nowoczesna. I w tym 
widzę także wzór filmu. 
Hamlet ma krótko przy- 
strzyżoną ciemną grzywkę 
nad czołem, niemal jest 
Fanjanem..* 


Są to oczywiście detale 
w całości problemów arty- 
stycznych _ przedstawienia, 
ale piszemy o tym celowo. 
Wiele bowiem powstawało 
i powstaje prac o „wpły- 
wach teatru na film, a 
prawie wcale nie bada się 
sprawy odwrotnej, to jest 
wpływu filmu na teatr. A 
są to zagadnienia intere-„. 
sujące i ich opracowanie 
może przynieść dużą ko- 
rzyść naszej wiedzy i prak- 
tyce teatralnej. (Zen) 


tyzuje. Uwalnia od machi- 


Fraszka 


PRO MEMORIA 


Nie każda Gina, 
co biust wypina, 
STANISŁAW 


FORNAL 


e 


W PARYZU 


Reżyser Maurice Labro kończy realizacje kome- Reżyser Maurice Cam uciekl się do pomocy ca- Mlody malarz marzy o dziewczynie, którą by poko- 
dli pt. „Pułkownik od parady" z Dorą Doll, Ar- lej plejady gwiazd, aby udowodnić, że „miłość chał i był przez nią kochany. W marzeniu na- 
mandem Bernardem i Jacques Jouanneau w ro- spada z nieba". W fllmie pod takim tytułem grają zywa ją Sylwią. W Życiu jednak nie zawsze bywa 
lach głównych. Dora Doll gra szefa bandy gang- m. in.: Dora Doll, Marie Blanche Vergne, Jean «tak, jak w snach. Prawdziwa Sylwia różni się 
sterskiej „na niby. Jej spotkanie z prawdziwy- Tissier i Jean Paul Rousslllon. Niemal wszystkie bardzo od wymarzonego ideału. Ale bohaterowie 
mi bandytami stwarza mnóstwo przezabawnych pary zakochanych dochodzą w Końcu do poro- filmu pt..„Sylwia ze snów', których grają: Gl- 
sytuacji. Na zdjęciu — znani aktorzy francuscy zumienia, film włęc zapowłada się pogodnie. Na selle Pascal i Franck Villard (na zdjęciu) potrafią 
Jacques Jouanneau | Armand Bernard (z prawej) zdjęciu: Marie Blanche Vergne i Jean Rousillon być szczęśliwi nie tylko w snach lecz i na jawie 


bo początków XX wieku sięga Jean Dewever 
w swym filmie „Ciotka Estera". A więc: pierw- 
sze pojazdy mechaniczne, kierowca w futrze jak- 
by się wybierał na biegun itd. Akcja drugiej po- 
łowy filmu rozgrywa się pięćdziesiąt lat później, 
Na zdjęciu — odtwórcy głównych ról w „Ciotce*: 
Colette Dereal, Jean Tissier i Jean Piat (w futrze) 


— A kiedy u nas będzie urodzaj na komedie? 
To pytanie kierujemy pod adresem naszych reall- 
zatorów filmowych. 


4 Po 23 latach nieobecności w of- 
czyźnie do Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej przyjechał znany reżyser fil- 
mowy, twórca  ..Nibelungów" Fritz 
Lang. Po objęciu Władzy przez Hitle- 
ra Lang opuścił Niemcy i przez ca- 
ły czas pracował w Hollywood, 

© W Kalifornii zmarł George Bane- 
roft, amerykański aktor filmowy, któ- 
ry w okresie filmu niemego wsławił 
się jako odtwórca licznych ról gang- 
sterskich. 

© Wybitna aktorka włoska: Anna 
Magnani wyszła ża mąż za włoskiego 
malarza Antonia Calluchi: 

© Producent włoski Carlo Ponti po 
powrocie z Moskwy. gdzie przebywał 
w czasie Tygodnia Filmu Włoskiego. 
opracował wraz z Goffredo Lombardo 
) Franco Cristaldi projekt włosko-ra- 
dzieckiej współpracy filmowej. Ułożo- 
no plan realizacji trzech filmów: 
„Trzy słostry' (według sztuki Cze- 
Chowa). „Marco Polo” (z życia słyn- 
nego podróżnika weneckiego) i ..Czer- 
wony namiot* (o wyprawie generata 
Nobile na biegun). e 


O gażach 
aktorów włoskich 


Nie ulega wątpliwości, że film 
włoski znajduje się obecnie w 
ciężkim położeniu. Do trudności 
natury ekonomicznej przyczy- 
niają się wciąż wzrastające ko- 
szty produkcji i niezwykle wy- 
sokie gaże aktor$kie. Włoskie 
gwiazdy filmowe żądają hono- 
rariów, którym mogą dorównac 
jedynie gaże popularnych akto- 
rów amerykańskich. 

Producenci twierdzą, że skoń- 
czyło się siedem lat tłustych, 
filmu włoskiego (odl 1947 do 
1954), a zaczęło się siedem lat 
chudych, j 

W 1954 roku Włochy były na 
pierwszym miejscu w Europie 
(wyprodukowały 157 filmów). 
Rok 1955 był rokiem przełcmu. 
Wyprodukowano już tylko 120 
filmów. 

Minister kinematografii włos- 
kiej wadzi rproducentom, aby 
ustalili maksymalne gaże dla 
czołowych aktorów i pod żad- 
nym pozorem ich nie przekra- 
czali. Aktorzy, podobnie jak re- 
żyserzy, powinni być podzieleni 
na kategorie. W najwyższej ka- 
tegorii gwiazdy mają otrzymy- 
wać za grę w filmie, którego 
ogólny koszt wynosi 300 milio- 
nów lir, nie więcej niż 100 ty- 
sięcy. Jeżeli film kosztuje wię- 
cej, aktorom należy się odpo- 
wiedni procent. 

Sprawa nie jest jednak taka pro- 
sta. Rachunek zrobicny był: bez 
gospodarza, zdanie producentów 
nie było zdaniem aktorów. Bo 
Kogo zaliczyć do najwyższej ka- 
tegorii? Nie ułatwia również sy- 
tuacji fakt, że wielu znanych 
aktorów :i realizatorów włoskich 
otrzymuje propozycje z zagrani- 
cy. I z tym również muszą się 
liczyć producenci. Nie tracą jed- 
nak nadziei, że włoski świat fil- 
mowy okaże zrozumienie dla pię- 
trzących się trudności ekonomi- 
cznych i zrezygnuje z zawrot- 
nych zarobków. 


DRZEWO ŻYCIA 


Film reżyserii Edwarda Dmytryka pt. „Drzewo 
ca" przypomina popularną powieść „Przeminęło 
z wiatrem”. Opiera się również na powieści rozgry- 
wającej się w czasie wojny secesyjnej. Autor powie- 
ści Ross Lockridge, profesor z Błoomington (Indiana), 
zbierał przez długie lata materimł do swej powieści. 
Milłard Kaufman opracował scenariusz filmu, którege 
realizacja kosztowała wiele trudu, czasu i pieniędzy. 
Film „Drzewo życia* jest barwny, zrealizowany sy- 
stemem cinemascope. Na zdjęciu: para bohaterów 
filmu — Susanna (Elisabeth ;Tayler) i John Wickliff 
(Montgomery CIift). 
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TRYBUNA KŁUBÓW FILMOWYCH 


uch dyskusyjnych klubów _ fil- 
R=;= zapoczątkowany w ubie- 

głym rcku,.a ujęty w ramy.or 
ganizacyjńe w końcu maja br. na 
I zjeżdzie klubów — rozwija się coraz 
szerzej i dociera nawet do małych 
miasteczek. Dziś już kluby filmowe 
zrzeszają około 18.000 miłośników fil- 
mu i wiedzy o, nim. | 

© różnych problemach klubowych 
rozmawialiśmy miedawno z przedstawi- 
cielami Rady Polskiej Federacji Dy- 
skusyjnych Klubów Filmowych, kol. 
kol. Chodnikiewiczem i Budkiewiczem. 
Oto przebieg tej rozmowy. 

— Interesuje nas kilka spraw zleco- 
nych Radzie do załatwienia na tym 
majowym spotkaniu  przedstawicielt 
klubów. Na przy- 
kład — statut nie 
został wtedy za- 
twierdzony, bowiem 
zaznaczyły się pew- 
ne różnice w poj- 
mowaniu zadań klu- 
bów, praw. i obo- 
wiązków ich człon- 
'ków.. Wybrana na 
zjeżdzie Rada Federacji 
się przygotcęwaniem nowego statutu 
i przedstawieniem go na następnym 
zjeździe do zatwierdzenia. Czy te zale- 
cenia zostały wypełnione? — pytam 
w imieniu „Filmu* wymienionych wy- 
żej przedstawicieli Rady. 

— Sprawy te ckazały się trudniej- 
sze niż myśleliśmy i dlatego nie zosta- 
ły dotychczas załatwione. Rada Fede- 
racji i powołana specjalna komisja 
statutowa postanowiły przedstawić na 
następnym zjeździe pewhe wnioski. 
-stnieją bowiem dwie koncepcje: dzia- 
łania Federacji: jako zrzeszenia, które- 
go oddziałami byłyby kluby, albo ma 
zasadzie pełnej samodzielności klubów 
przy koordynacyjnej tylko roli Fede- 
racji, Statut Federacji ma regulować 
jedynie sprawy główne, natomiast sta- 
tuty. klubów będą dckładnie ckreślały 
zasady ich działalności. Sformułowa- 
nie, że kluby są powołane do szerze- 
nia kultury filmowej — jest zbyt 
ogólne, z 

— Wobec braku statutu Federacji, 
na jakiej zasadzie przyjmowani są no- 
wi członkowie? I ' 

— Wszystkie kluby zgłaszające się 
do Federacji przyjmowane są bez 
ograniczeń, ale pod 'warunkiem, że są 
to kluby dyskusyjne i miekomercjal- 
ne. Kluby, które nie zgadzają się 
z tymi warunkami, kluby, które są 
tylko kinami, nie są przyjmowane do 
naszej organizacji. X 

— O ile nam wiadomo, kluby miały 
duże trudności z wynajmowaniem sal 
kinowych i wypożyczaniem kopii fi 


c o (2 


RZY MY N 


mów.z ekspozytur Centrali Wynajmu 
Filmów. Czy sprawy te zostały ursgu- 
lowane? k 

— Tak. Zostało wydane specjalne 
zarządzenie Centrałnego Urzędu Kine- 
matografii regulujące opłaty za wy- 
najęcie sal kinowych i wypożyczanie 
'kopii, ale zatargi nie ustały, ponieważ 


ceny ustałóne za obsługę seansów klu- | 


bowych nie są korzystne dla pracow- 
ników kin. Ideałem byłoby, gdyby 
kluby posługiwały się kopiami szesna- 
stomilimetrowymi, bo to uniezależni 
łoby je. od wszelkich „czynników*. 
Niestety, będzie to możliwe wówczas, 
gdy Centralne Archiwum Filmowe 
uzyska własne laboratorium, bo wtedy 
dopiero można będzie kupić za grani- 
. cą aparaturę, kopiu- 
jącą filmy z taśmy 
mormalnej na 'wą- 
ską odpowiednią dla 
projekcji w  klu- 
bach. 

— Czy nawłkzali- 
ście już łączność z 
międzynarodową fe- 

SGĆ deracją, czy też 
działącie na razie w: oderwaniu od 
światowego ruchu klubowego? |", 

— I tak, i nie. Nie jesteśmy jeszcze 
człankami międzynarodowej federacji, 
chociaż mamy kontakty z angielską 
i francuską federacją. Zapoczątkowane 
też są. kontakty osobiste przez wy- 
jazd naszych przedstawicieli na mie- 
dawne spotkanie w Bad Ems, w. Niem- 
czech zachodnich. Oczywiście odbyło 
się to bardzo „po polsku", to znaczy 
wobec spóźnionego wydania paszpor- 
tów przedstawiciele nasi przyjechali 
na „gaszenie świec". PE: 

— Proszę jeszcze q parę słów ha te- 
mat biuletynu Federacji, który macie 
zamiar wydawać. " 

— Przede wszystkim mie będzie to 
biuletyn, lecz nowe czasopismo, pod 
nazwą „Film Artystyczny”, przezna- 
czone dla użytku klubów. Współpraco- 
wnikami będą młodzi naukowcy. i 
członkowie seminarium filmowego w 
Państwowym Instytucie Sztuki. Pismo 
ma pomagać prelegentom i dyskutan- 
tom w klubach. Każdy numer będzie 
poświęcony jednemu zagadnieniu lub 
jednemu twórcy. (Pierwszy numer 
który ukaże się wkrótce, omawia twór 
czość Renć Claira, Poza tymi główny- 
mi sprawami w każdym numerze znaj- 
dź 
rii, pracy operatora, gry aktorskiej itd. 
Drukować :też 'będziemy - ABC filmu, 
to jest słowniczek pojęciowy, poza 
tym. — polemiki, aktualności klubowe, 
zagraniczne, krajowe itd. > 


Rozmawiała 
ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


PARYSKI LISTONOSZ 
+ (L'impoasible Monsieur Pipelet 


Scenarlusz: Jean ralain 
Reżyseria: Andrć. Hunebelle 
Zdjęcia: Paul Cotteret 
Muzyka: Jean Marlon 


się: problemy warsztatowe: reżyse-- 


"Scenartusz: Desmond Davis 
Reżyseria: Guy Hamilton 


List do redakcji 


Nawiązując do treści artykułu zamieszczonego w nu- 
merze 31 (400) „Filmu” pt. „Nowa fluta i ważny pro- 
blem" — Rady Dyskusyjnych Klubów Filmowych na 
terenie Krokowa i Nowej Huty oświadczają, iż zda- 
niem członków tutejszych dyskusyjnych klubów fil- 
mowych wymieniony artykuł jest wietce krzywdzi 
cy w stosunku do osoby prelegentu. Redaktor L. Ruż 
bach był jednym z pierwszych ludzi, którzy propago- 
wali szerzenie kultury filmowej wśród społeczeństwa 
krakowsko-nowohuckięgo na długo jeszcze przed po- 
wołaniem do życia dyskusyjnych klubów filmowych. 
"Po zorganizawdniu ruchu klubowego, gdy nowopo: 
wstałe organizacje nie zdołały jeszcze. nawiązać kon- 
taktu z innymi prelegęntami, ręd. Rubach przychodził 
zawsze kierownictwu klubu z życziiwą pomocą, udzie 
lając rad i podejmując się prowadzenia prelekcji i dy- 
skusji w nie zawsze sprzyjających warunkach (przy- 
kladem omawiana właśnie w artykule prelekcja w ki- 
nie „Stal* w Nowej Hucie, gdzie przy wypełnionej 
do ostatniego miejsca suli, w zaduchu, po kilkugo- 
dzinnej podróży, red, Rubach nie odmówił swego 
vdziału w uroczystości tnauguracji działalności klubu). 
Celem pełnego zobrazowaniu sytuacji, jaka miala 
miejsce w dniu 17.VII br, Rada Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego Związków Zawodowych w Nowej Hucie 
podkreśla, iż przed prelekcją zwróciła. się do red. Ru: 
bacha z prośbą o poprowadzenie prelekcji w formie 
możliwie popularnej, łatwo przyswajalnej dla wszyst- 
kich, u to ze względu na to, że połowę członków klu- 
bu stanowią pracownicy fizyczni, z których wielu po 
faz pierwszy styka się z teoretyczną myśtą filmową. 
Jak wyżej podkreślono, red; Rubach wygłosił na te- 
renie Krakowa i Nowej Huty szereg prelekcji m. in, 
w Dyskusyjnym Klubie Filmowym przy Stowarzysze- 
niu Dziennikarzy: 1 Dyskusyjnym Klubie Filmowym 
przy Centrali Wynajmu Filnów w Krakowie. Prelek- 


. cje te spotkały się Z uznaniem ogółu członków, którzy 


odnieśli z nich. — zdaniem kierownictwa klubów — 
szereg! korzyści. 

W tym stanie rzeczy wymieniony na początku arty- 
kuł stanowił dla tutejszych klubów ftlmawych przy- 
kre zaskoczenie, a co ważniejsze wyrządził krzywdę 
red. Rubachowi: Niniejszym oświadczeniem Rady Dys- 
kusyjnych Klubów Filmowych Krakowa I Nowej Huty 
pragną chociaż w części przyczynić się do jej napra- 
wienia i sprostowania opinii publicznej. 


Dyskusyjny Klub Filmowy 
przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
w Krakowie 
Dyskusyjny Klub Filmowy 
Związków Zawodowych 
Nowa Huta 


L"* który zamieszczatny wyżej w całości — ma jed. 
ną dobrą stronę: fozszyrowujt osobę autora nieu- 
danej prelekcji w klubie nowohuckim. Ja, jako aator- 
ka artykułu, celowo pominęlam milczeniem jego nazwi- 
sko nie chcąc swą krytyką stwarzać pretekstu do 
sonalnych zadrażnień. Sprawą ważniejszą była w tym 
wypadku jakość wygłaszanych pogadanek w klubach. 
Prelekcja, którą słyszałam 17 lipca w Nowej Hucie 
podkreślam to raz jeszcze —. była nieudana, więcej — 
była niedobra, poziomu jej nie można tłumaczyć dą- 
żeniem do popularności, Zła to popularność przemycają- 
ca naukowe płycizny. Na temat zasług red. Ł. Ruba- 
Cha czy ich braku nie w artykule nie pisałam | nie mam 
podstaw da negowania ich. Szkoda, że .kierowntctwe 
dwóch klubów krakowskich źle przyjęło mą krytykę, 
która przecież nie robienie komuś krzywdy miała na ce- 
lu, lecz podniesienie na wyższy poziom podobnych wy- 
stąpień. A mamy już wiadomości, że ten cel artykułu 


„ został osiągnięty. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


A E KR AN ILER 


PAN INSPEKTOR PRZYSZEDŁ 
(An Inspector Calls) 


Wykonawcy: Maurice — Michel Si- SIELEC 
mon, Germaine — Gaby Morlay, Jac- Muzyka: Francis Chagria 
queline — Etehika_Chourenu, Mathli- PRA 
de — Georgette Anys, Pan Richet — Wykonawcy: Inspektor Poole 
Jean Brochard, Pani Richet — Renće Alastalr Sim, Axthur Bielini — Ac. 
Passeur, Robert Louis „de Funćs thur Young, Sybil Birling — Olga Lin- 
Jojo -- Maurice Baqnet, Puikownik — do Skejja Ririint — Eileen Moore, 


Noel Rognevect, Pisarz — Misha Auer, 
Sprzedawca gazet — Jacqucs Dynam, 
Pan Durand — Jacgues Fabri, Pan 
Francis — Jean-Jacques Delbo, Greta 
— Nicky Vollard, Georges — Kouls 
Velie, Amerykanin -— Jes; Hahu 

Produkcja: „Pathć Consoruum Cl- 
nóma* (Francja) — 1056 


Komedia cbyczajowa z życia skromnej paryskiej rodziny. 


Erie Birling — Bryan Forbes, . Geraid 
Croft — Brian Worth, Bva Śmith — 
Jane wenham,  Slużącą — Pat Neal, 
Druga Służąca — Amy Grecń. Kie- 
rowniczka dzisła — Catherine" Wili- 
mer, Pani Francis — Olwon Rroake. 


Produkcja: „Watergate Production” 
(Wielka Brytania) — 1947  * 


Niespodziewana wizytą rzekomego inspektora policji w domu" bo- 
gatego angielskiego przemysłowca prowadzi de ujawnienia mieczy- 


Ojciec 
jest listonoszem, matka dozorczynią, córka Świeżo upieczaną ma- r s 
turzystką. która wpadła w oko synowi właściciela kamienicy. Film  stych sprawek, które członkowie tej rodziny mają na swym Su- 


_ opowiads © perypetiach związanych z małżeństwem młodej pary 
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mieniu. Scenariusz filmu oparto na znanej sztuce J. 'B. Priestleya 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11) 


scenopisie każde nakręcone uję- 
Cie, tudzież notuje. iż pan Wal- 
nocha miał spodnie w paski, a 
pan Molenda —. miękki kape- 
lusz, gdyż może się zdarzyć 
w następnej scenie, która będzie 
nakręcona za tydzień, pan Wal- 
nocha ukaże się w itzw. pum- 
pach, a pan Molenda w melo- 
niku, co do pewnego stopnia 
może zakłócić porządek filmu. 

W końcu 'wreszcie — aktorów, 
którzy grają w filmie, można 
rozpoznać bądź dzięki kostiu- 
mom, bądź też dzięki temu, że 
twarze mają pomałowane na 
czerwono, że mają purpurowe 
usta i straszliwie wyraziste oczy. 
W atelier filmowym stoją za- 
zwyczaj grupami i głównie spę- 
dzają czas na rozmowach o ry- 
bołówstwie, katarze i innyca 
rzeczywistych problemach. 

Obck nich „możecie zobaczyć 
charakteryzatora z drewnianą 
skizyneczką, który co pewien 
czas doskakuje do pana Walno- 
chy i poprawia mu wąsy lub 
przykleja obsuniętą brew. 

Statystom pozwalają w filmie 
zachować, ich zwykły, pełen 


Czekają godzinami, aby w parę 


kund przemknąć przez namalowaną ulicę 


ź e 
[ilm 
00 w. 
rysunki Jerzy FsaK. 


chronicznej melancholii wyraz 
twarzy. Tworzą oni ma planie 
małownicze grupy i czekają go- 
leinami, aby w ciągu kilku se- 
kund przemknąć przez namało- 
waną ulicę. 
Ponadto na planie są również 
aktorzy, którzy grają „w filmie 
nakręcanym w sąsiedniej hali, 
liczni gapie, zwabieni wywiesz- 
'ką na drzwiach hali zdjęciowej 
„Obcym wstęp wzbroniony”, jest 
tu również pełno tzw. persone- 
lu pomooniczego, są także nie- 
zliczeni adoratorzy gwiazd żeń- 
skich i miezliczone adoratorki 
gwiazd męskich, jest wiele róż- 
nych osób płci obojga, które 
nieustannie wędrują poprzez gę- 
stwinę elektrycznych  przewo- 
dów, sterczą wśród dekoracji, 
skrzypią butami i gawędzą po 
kątach. 
z tego wszystkiego wynika 
niezbicie, iż jeden dzień pobytu 
na planie w czasie nakręcania 
lilmu stanowi lekcję pokazową, 
jak mało ma do roboty więk- 
Szość ludzi tego świata. 


KONIEC 


UWAGA, NAUCZYCIELE — MIŁOŚNICY FILMU! 


W Pałacu Młodzieży w Warszawie zostal zorganizowany Dyskusyj- 
ny Klub Filmowy nauczycieli szkół warszawskich. Komitet organiza- - 
cyjny klubu zawiadamia, że przyjęcia są nadal otwarie, Zgłoszenia 
należy Klerować pod adresem: Pałac Miodzieży — Oddział Imprez, 


tel. 6-52-63 


„ wewn. 26-84. 
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SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 47 Dywan o moty- 
wach ludowych, 3) Papier urzę- 
dowy. 5) Jeden ze znaków Zó- 
dlaku, 7 Aktor z filmu „Du- 
mna królewna”, „Termin bu- 
chaltetyjny. 10) | Chorobliwy 
zachwyt, _uy Jadłodajnia, 18) 
Spaja metale, 16) Część noi. 
34 Imię męskie, 19) Aktor ź ile 
mu_„Skanderbeg”. 19) Pierwia- 
stek chemiczny, 20) Najmoc- 
niejszy kolor w grze w karty, 
2ay Narzędzie  rytownika, 25) 
Droga wysadzana drzewarni, 


ANAGRAM 


OZ M 


WOS A RAW ZE 


Odgadnąć znaczenia 3 poda- 
nych rysunków, a następnie 
przez odpowiednie ustawienie 
wszystkich liter  odgadniętych 
wyrazów utworzyć tytuł filmu 
polskiego. 

l. Sawiński — -Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsylać 
w. terminie dziesięcioćniowym 


Pionowo: 1) Wywrócenić się 
pojazdu do góry kołami, 2)-Po- 
pularna sktorka filmu radziec- 
Jklego. 4)” Wędrowny śpiewak: 
prowansalski Z XI-XNI w., 4) 
Postępowy pisarz brazylijski, 
9 Najwy: punkt wzniesie- 


nia, się czegoś, 41) Daje znak 
skinieniem, 12) Nazwa jednego 
4 kin warszawskich, 13) Tytuł 
filmu radzieckiego, 14) Drzewo 
liściaste, 21)7Obiekty pasieki. 


OBRAZKOWY 


od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopts- 
klem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród / Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawldło- 
we rozwiązania przynajmniej 
Jednego zadania, rozlosowane 
zostaną, 


nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ x nr 34(103) 


Krzyżówka. Poziomo: 

lians, Nedbul, mazur, 
Manon, nieme, kwadra, fabr. 
ka. Panowa. klipa, sztab, ot 
ła. Szaflarska, kandebry, szton, 
Tęczu, larum, abażur. Szwecja, 
planty, adres. demon, Ochota. 
awizo. Ożenek, kontynent. 
Pionowo: Melina. Lizystrata, 
sufler. pelisa, tertio. mania, ra- 
nek. marki, etapy, kołysanka. 
antrykoty, malrony. gondola, 
klaps. Szkot. blaga. album. u- 
czostnicy, lupa, rulon, adepci. 


Zosia, Niemen, brzask, 
import. 

Anagramówka: Antoni 
nowicz gniewa się. 

Za dobre rozwiązanie zadania 
% nr 34(403) nagrody książko- 
we otrzymują: J) M. Browko 
— Kraków. ul. Boh. Stalingri 
du 07. 2) G. Iwanicka — 
Brodowo, pow, Elk. 3) 1, Świę- 
cińska — Łódź, ul. Tuwima 8ó, 
4) L. Wacławek — Słupsk, u 
Ogrodowa. 6, 5) A. Wolicki 
Karpacz. uf. Piastowska 2. 


judo. 


1wa- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA z nr_ 35 (404) 


Krzyżówka. Poziomo: boks, 
spec. Parma, kluski, veneta. 
syfon. Ostap, dom, szopa, ko- 
nar. Karolin. semafor. tarok, 
hossa, ton, dywan. sezon. ape- 
tytu. intruz, konie, echa, Grek. 
Pionowo: brunet. spisa, gralion. 
sarna, ciepło, kino. aura. si. 
no.. anons, Donat, Mason. 

zy, proza, kit. rek. rodzina, hi 
la. Selene, wybryk. nasz, 
stka; snieg. 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nła z nr 35 (404) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) K. Leśnić 
wicz — Poznań, ul. Goleszow- 
ska 30, 2) Z. Orcholski — War- 
szawa. ul. Puławska 24, 3) M. 
Semeniuk — Krynica, Ul. W: 
tyńskiego 110, 4) W, Szajda- 
kowska — Kraków. ul. Kro 
woderska 36, 5) S. Wojcino- 
wiez — Warszawa, ul. Mats; 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych" (Zespól 


> ROZA A ż REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
OOOO ZO ODKOWZA LmptAw doa J. Giżycki, €. Michalski, Ż. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz* 
OEM NERONA" AU A ONA en LEE ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel 
duction (Szwecja), Watergate Production (Anglia), Pathe Con- Ę y a 


685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 52.80 4), półroczna 2640 zł, Prenumerata zagranicz- 
OO ACO na: rocznie 65.60 zł, pólrocznie 34.30 zt. Zamówienia i wpłaty na 

O ONCCZAI prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pacztowe 
TYGODNIK 1 listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War- 
szawa, ul. Wilcza 16, tel. 364-81, konto PKO I-A-1002i. Warszawa. 


sortium Cinema (Francja), Produzioni D. F. Daranzati (Wlochy), 
Mosfilm (ZSRR), Cine-revue_ (Belgia), 
Miinchner Illustrierte (NRF). Cinemonde 
archiwum. 
DRUK: ZAKŁADY DRUKAKSKIE t WKŁĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszalkowska 3/5, zam. 2309 B-1-28786 
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